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			ROZDZIAŁ 1

			Co za pieprzone bzdury – pomyślał Wacław, zmieniając stację radiową. 

			W wypożyczonym samochodzie przestał działać Bluetooth, choć Wacław sądził, że równie dobrze mógł zawieść jego wiekowy telefon. Telefon, mało używany iPhone 7, był jednak w stu procentach sprawny. W przeciwieństwie do prawdziwie wiekowego właściciela. Wacław Wolf, lat czterdzieści jeden, w rzeczywistości miał ich więcej. Dużo, dużo więcej. Wolf nie znajdował się pod wpływem czarnej magii, żadna wiedźma znająca tajemne, sięgające średniowiecza arkana nie rzuciła na niego uroku, nie. Wolf był po prostu zepsuty. Nie w taki sposób, w jaki zepsute są dzieci bez rodzeństwa lub, dla równowagi, z nadgorliwymi dziadkami rozpieszczającymi delikwenta lub delikwentkę, zmieniającymi słodkiego bobasa w rozwydrzonego bachora. Tak właśnie wygląda współczesna alchemia, transmutacja za pomocą słów i czynów. 

			Tymczasem Wolf był zepsuty immanentnie, od dnia narodzin. Ze swej matki wyszedł z bujną czupryną włosów, rozwichrzonych tak, jakby za moment miał złapać za mikrofon i krzyczeć do niego antysystemowe hasła. Mało płakał i kiedy koleżanki jego rodzicielki kazały jej się z tego cieszyć, ona była przerażona. Jego pusty wzrok, często godzinami wbity w jedno miejsce, przyprawiał ją o palpitacje serca. I ta cisza. W nocy to częściej ona budziła jego niż on ją. Tylko po to, żeby sprawdzić, czy dziecko nadal żyje. Bo oddychać nie znaczy żyć. Przynamniej nie tak, jak większość jego rówieśników.

			W przedszkolu dzieci bawiły się w dom czy inne czynności, których w przyszłości miały znienawidzić. Wacław musiał wiedzieć, że gotowanie i prasowanie to nic, czym chciałby się zajmować teraz czy w przyszłości. Siedział więc i obserwował. Owszem, zapytany odpowiadał, a kiedy nauczycielka prosiła go o dołączenie do innych dzieci, robił to bez mrugnięcia okiem. Wolał jednak patrzeć i… I nie wiadomo, co dalej. Ważna była obserwacja sama w sobie, bez żadnego górnolotnego celu. W podstawówce, zamiast grać w piłkę nożną i ekscytować się mundialem we Włoszech, wpatrywać w kapitalne akcje Schillaciego czy Maradony – wolał pielęgnować pomidory na rodzinnym ogródku działkowym jego rodziców. Zamiast godzinami ganiać się po jeżyckich ulicach, bramach i piwnicach – wybierał czytanie przy otwartym oknie, przy gwarze rówieśników, który absolutnie mu nie przeszkadzał. Nie przeszkadzało mu to, że niektórych słów kompletnie nie rozumiał, nieraz też całe linie fabularne nie miały dla niego sensu. Lubił zapach papieru i widok liter układających się w zdania. Podobnie było w liceum, a później na studiach. Wacław zawsze znajdował się z boku i wyglądał na kogoś, kto czegoś szuka. Czego jednak, tego nie wiedział nawet on sam. Trudno więc powiedzieć, ile dokładnie lat miał Wacław. Może i sto, bo przynajmniej tak się czuł. Zmęczony niczym stetryczały, krzyczący na chmury za sam fakt ich istnienia stulatek. Odkąd pamiętał, czuł, że coś z nim jest nie tak, że jest jak ten mebel z Ikei, do którego ktoś zapomniał spakować kilku elementów, i teraz, po złożeniu, Wacław nie był w pełni funkcjonalnym człowiekiem. Nie był kompletny.

			Teraz siedział w tym wynajętym złomie i co pół godziny słuchał, jak w wiadomościach dziennikarze ekscytują się martwymi rybami w Odrze.

			– Sebastian Staśkiewicz z Fundacji Ratuj Ryby powiedział mi, że na miejscu nie znalazł życia, znalazł za to mnóstwo śmierci. Posłuchajmy – relacjonował z głośników Mateusz Chłystun. 

			– Patrzę w tej chwili na węgorza, który kolejny raz startuje do nurtu i czując pewnie, że tam nie jest w stanie po prostu oddychać i funkcjonować, wraca natychmiast na brzeg, wręcz chce wyskoczyć. Widzę mnóstwo…

			Co widział Staśkiewicz, tego już Wacław się nie dowiedział i dowiedzieć nie chciał. Sam czuł się jak taki niemogący oddychać węgorz. Może właśnie dlatego ruszył na tę wyprawę? Może to był jego brzeg? Tego nie wiedział, wiedział jednak, że dłużej tego pieprzenia nie zniesie. Wyłączył radio, ale po kilku minutach poczuł niesamowitą senność. Otworzył okna po stronie kierowcy i pasażera, żeby nocny chłód choć trochę go rozbudził.

			– Ryby – powiedział pod nosem. – Czemu akurat ryby?

			Miał wrażenie, że od dwóch lat symulacja zaczęła się sypać, że niektórzy z reptilian albo innych kosmitów odpowiedzialnych za ten cyrk zwany ludzkością zaczęli tworzyć związki zawodowe i praktykować strajk włoski. Albo zmienili scenarzystów na jakichś grafomanów wypluwających te szalone opowieści. 

			Najpierw covid, przez którego prawie wszyscy dostali 
jakiegoś pierdolca na niespotykaną skalę. Początkowo wierzył w wirusa, zaszył się w mieszkaniu, wychodził tylko wtedy, kiedy było to absolutnie niezbędne, w kieszeni wszystkich spodni, kurtek i bluz miał przygotowaną maseczkę, a na Allegro kupował płyny do dezynfekcji, nabijając kieszenie cwaniaków sprzedających je z astronomiczną marżą. Kiedy rząd sugerował mu się zaszczepić – zrobił to bez zająknięcia, choć jeśli czegoś w życiu się bał, to właśnie igieł. Później jednak zaczęły się nieścisłości. Na jaw zaczęły wychodzić wałki na respiratorach, imprezy w ministerialnych gabinetach w okresie absolutnego lockdownu, setki małych incydentów rozpędzających kulę śnieżną jego wątpliwości. Bo wtedy były to jedynie wątpliwości. 

			Kiedy jednak nadeszła wojna w Ukrainie, wirus znikł. Wyparował, a wszystko wróciło do jako takiej normy. Nie mógł przyjąć żadnych Ukraińców do swojego mieszkania, ale pomagał tyle, ile mógł, i tak, jak potrafił. Raz nawet pokłócił się z kimś w internecie o rzucanie słów takich jak „banderowiec”. Interlokutor, po krótkiej, acz burzliwej wymianie zdań, obiecał, że już niedługo odwiedzi Wacława osobiście i pokaże mu prawdziwą polską siłę. Wacław trochę się bał, ale rozmówca nigdy obietnicy nie dotrzymał. 

			Wojna trwała i trwała, dopóki ryby w Odrze nie zaczęły umierać. I nagle puf! Wojna niet. Miał nieodparte wrażenie, że jest okłamywany. Że reptilianie siedzą w swoim jaszczurzym biurze, rzucają coraz głupszymi pomysłami i wdrażają je w życie. A on, tak jak zawsze, robi to, czego się od niego oczekuje. Teraz oczekiwano, że pojawi się na Śląsku, więc ku nikogo zaskoczeniu – jechał na Śląsk. Nigdy wcześniej tu nie był, nie miał takiej potrzeby ani tym bardziej chęci. Śląsk kojarzył mu się jedynie z tym dziwnym etnolektem, gdzie połączenie liter „rzy” wymawia się „rzi”, oraz z węglem i modrą kapustą. Tyle. Zdawał sobie sprawę ze swojej ignorancji, ale było mu z nią dobrze. Pewnie lokalsi również ją wykazują, mówiąc o Pyrlandii, pomyślał i głośno ziewnął. 

			Oddychał nosem, głęboko, wciąż pokładając nadzieję w tym, że rześkie, nocne powietrze wygoni chęć zaśnięcia. Karcia mówiła w takich momentach, żeby zjechać na stację albo parking i uciąć sobie krótką drzemkę. Lepsze to niż śmierć, mówiła. Mówiła, czas przeszły. Wacław i tak nigdy jej nie słuchał, nie czułby się komfortowo, śpiąc w miejscu, gdzie byłby łatwym kąskiem dla złodziei. A może i morderców, kto ich tam wie.

			Ziewał coraz częściej, a powieki stawały się cięższe i cięższe. Najpierw zamknął je na kilka sekund, droga była przecież pusta i relatywnie prosta. Ciemność, ta całkowita, dawała ukojenie, zapraszała do dłuższego pobytu w jej cudownej krainie, w której wszystko i wszyscy są równi. Spojrzał na drogę, później na telefon. Wciąż prosto. Żałował, jak zwykle zresztą, swojego wyboru. Przyoszczędził na samochodzie, a należało wynająć teslę z autonomicznym autopilotem i nie przejmować się zbytnio ciężkimi oczami. 

			Znowu zamknął powieki, nie miał pojęcia na jak długo. Ciemność mamiła, nęciła swoją dobrocią i obietnicą spokoju. Może i wiecznego. Przeniósł się do jej dominium i było mu tu bardzo dobrze, dopóki nie zjawił się on. Sen. Nienawidził go i nienawidził jego mocy. Bo Sen, często przecież działający w duecie z Ciemnością, okazał się jej przeciwieństwem. W jego działaniach nie było ani krzty dobroci, a jedyne, co obiecywał, to ból i cierpienie. Cierpienie, na które – pomimo licznych zapewnień – Wacław nie czuł się gotowy. 

			Sen znowu wyprosił Ciemność i zaczął wysyłać do jego głowy obrazy. Obrazy, które niczym nasączone trucizną sztylety nie trafiały prosto w serce, a jedynie raniły ciało, obiecując długą i bolesną agonię. Tamto zdarzenie było jego katastrofą eschatologiczną, na której awangardzie mknęli jeźdźcy prywatnej apokalipsy. Bo jeśli istnieje apokalipsa, to tylko taka. Dotykająca jednostki. 

			W przypadku Wacława jeźdźcami nie byli Wojna, Zaraza, Głód i Śmierć, nie nieśli oni tak złowrogich i budzących przerażenie imion, o nie. Jego jeźdźcy byli dużo bardziej banalni i być może właśnie przez to nawet groźniejsi.

			Ziemniaki. Awokado. Worki na śmieci. Grana padano. 

			Nazwa tego ostatniego brzmiała jak włoski zabójca na zlecenie, ale reszta? Ziemniaki. Awokado. Worki na śmieci. Grana padano. Znowu to widział i znowu Sen zepchnął go w świat, który nie mógł być niczym innym jak Pandemonium. Ziemniaki. Awokado. Worki na śmieci. Grana padano. Tym razem widział coś jeszcze, mrugające światła. Jakby latarnie wzywające go do brzegu, do ostatecznego bezpieczeństwa. Do uszu zaczęły docierać strzępy dźwięków, czegoś w rodzaju syren alarmowych wwiercających się w bębenki.

			Obudził się i w ostatniej chwili odbił, omijając jadący z naprzeciwka samochód. Ostro zahamował. Tętno przekroczyło wartość maksymalną dla jego wieku. Spocone dłonie trzymał kurczowo na kierownicy. Po chwili zdał sobie sprawę, że były to automatyczne odruchy jego ciała, do głosu doszedł gadzi mózg. Nie przejmował się, że już mógłby nie żyć. W innym uniwersum pewnie tak jest. Trochę zazdrościł tamtemu sobie. Bo każdego dnia pytał sam siebie, czy bliżej mu do tchórza, czy bohatera. Nie mógł zdecydować. 

			Spojrzał na telefon, Google Maps twierdził, że do hotelu zostało kilka minut. Z ulicy Wodzisławskiej zjechał w Mikołaja Witczaka. Obiecał sobie, że później sprawdzi, kim był ów Witczak, zawsze tak robił, jeśli nie kojarzył człowieka, od którego nazwiska nazwano ulicę. Nigdy nie zrozumiał tego dziwnego sposobu na upamiętnianie kogoś. Bardziej trafiało do niego jakieś banalne nazewnictwo. Przecież ulica Długa czy Krótka brzmi dużo lepiej niż nazwisko jakiegoś typa. Przecież po tej ulicy jeżdżą auta, przy których Niemiec płakał, jak sprzedawał. Popowodziowe graty gubiące olej szybciej niż ten ulatniający się z głów głosujących na jedyną słuszną partię. Chodzą po niej ludzie, którzy chwilę wcześniej, gdy szli przez skwer nazwany po jeszcze innym typie, wdepnęli w psie gówno i roznoszą je po całym mieście, smarując owym gównem imię papieża, Prezesa czy innego Witczaka.

			Malarz pewnie jakiś, pomyślał, gdy znalazł się na wysokości basenu miejskiego. Wtedy zrównało się z nim jakieś auto. Przekonany, że to kierowca, w którego chwilę temu by wjechał, otworzył okno. Chciał pomachać i przeprosić – nie był gotowy na dłuższą konfrontację i wymianę zdań. Z chronologią kolejnych zdarzeń miał mały problem. Nikt nawet nie uchylił szyby w tamtym aucie. Wacław poczuł uderzenie i znalazł się na poboczu, jadąc wprost na reklamę pizzerii Naro. Zdążył jeszcze pomyśleć, że naprawdę wiele by teraz dał za kawałek dobrego włoskiego specjału. Później wróciła Ciemność, a po niej ten skurwysyn Sen.

			Ziemniaki.

			Awokado.

			Worki na śmieci.

			Grana padano.

		


		
			ROZDZIAŁ 2

			– Miał pan dużo szczęścia, panie…

			– Wolf.

			– No tak, no tak. Fajne nazwisko. Zęby wilcze, ale zgryz zajęczy.

			– Słucham?

			– Nic śmiesznego.

			– Też tak uważam.

			– Co?

			– Co?

			– Ten tekst o zębach. To z filmu Nic śmiesznego. No wie pan. Wolf, wilczy. Tak mi się skojarzyło. Nie widział pan?

			– Nie widziałem.

			– Fajny. Śmieszny nawet.

			– A podobno nic śmiesznego.

			– No tak, ale to tylko tytuł taki, sam film jest…

			– Wiem, panie doktorze. To żart. Ha, ha. Boki zrywać.

			Wacław podniósł się wyżej na łóżku, lewą ręką poprawił poduszkę. Prawa była niedysponowana. Lekarz, chudy jak patyk i wyjątkowo niski, starszy mężczyzna, sam wyglądał na potrzebującego pomocy medycznej. Sucha skóra sprawiała wrażenie, jakby miała zaraz popękać, jakby medyka pokrywał jakiś wiekowy papirus. I tak jak na papirusie znajdowały się na niej hieroglify. Na przedramieniu lekarz wytatuowane miał jakieś dwa skrzyżowane ze sobą narzędzia, a pod nimi wieniec laurowy. Tatuaż musiał być równie stary jak jego właściciel, tusz bowiem zrobił się zielonkawy. Chyba że taki właśnie miał być.

			– W każdym razie – zaczął ponownie wysuszony jegomość – szczęście. Musi go mieć pan sporo.

			– Przypuszczam, że wątpię.

			– Co się stało na tej drodze? Przysnęło się?

			Wacław przez chwilę tak myślał. Kiedy ratownicy medyczni wyciągali go z rozbitego auta, a wzrok ponownie łapał ostrość na odpalonych policyjnych kogutach, był przekonany, że zjechał z drogi sam. A chwilę wcześniej – spowodowałby tę kraksę, czy nie spowodowałby? Pamięć potrafiła być zawodna, szczególnie kiedy przeżyło się wypadek samochodowy. Wypadek, złe słowo. Egzekucja. Pytanie tylko, czy faktycznie ktoś zepchnął go z drogi, czy to jego id próbowało zaspokoić potrzebę śmierci.

			– Zresztą – podjął lekarz, nie mogąc doczekać się odpowiedzi – nie moja sprawa. My tu tylko ratujemy życie, czy się tego chce, czy nie. Szczęście. Proszę o tym pamiętać. Jego pokłady potrafią się bardzo szybko wyczerpać. Niech pan odpoczywa. Jutro pewnie będzie wypis.

			Dziwny typ, pomyślał Wacław, sięgając po telefon. Miał wrażenie, że doktor czuł od niego jakąś antypatię, jakby już sam fakt, że żył, było przewinieniem. Pewnie przez to, że jestem obcy, że nie urodziłem się, wdychając drobinki węgla. 

			Ekran telefonu poinformował go o dwóch nieodebranych połączeniach. Słyszał, że ktoś się dobija, ale przecież niegrzecznie byłoby odebrać, kiedy rozmawiał z lekarzem. Karcia często go za to opieprzała. Tymczasem ten świat nie nadaje się dla ludzi, którzy są zawsze mili, sympatyczni i ulegli. Tak naprawdę nigdy nie chodziło o grzeczność, nie. Wacław bał się, że lekarz uzna go za buca. Nie motywowało nim dobre wychowanie, a jedynie strach przed czyjąś oceną. Niby wiedział, że to jedynie efekt światła rampy, że przecenia swoją trzecioplanową rolę w cudzym życiu, ale pomimo wszystko chciał w oczach innych wyglądać dobrze. Dlatego teraz zaczął się stresować tym, co o nim pomyśli dobijający się do niego notariusz. Zanim oddzwonił, wziął kilka głębokich wdechów, mając nadzieję, że mężczyzna się nie obraził.

			– Jak zdrowie, panie Wacku? – zapytał na wstępie notariusz, a w jego głosie słychać było szczerą radość. – Poskładali pana?

			– Nie mieli za bardzo czego składać. Wystawiony bark. Wstrząśnienie mózgu. Nic poważnego.

			Chciał być zły na notariusza, ale słysząc jego uradowany głos, po prostu nie umiał. Wacek. Nienawidził tego zdrobnienia. Wacka to się ma w spodniach, a on jest Wacław. Pewnie wystarczyłoby upomnieć sympatycznego notariusza, grzecznie wyjaśnić, żeby nie używał takiej formy. Ale zwracanie komuś uwagi z powodu takich drobiazgów? Nie chciał wyjść na małostkowego. 

			Zresztą mogło być gorzej. Mógł urodzić się w czasach Brajanów, Kewinów czy innych Hawierów. W porównaniu do tych obrzydliwości, których Rada Języka Polskiego powinna zakazać, Wacek nie brzmiał źle.

			– Dobrze, panie Wacku, bo dwie takie tragedie, jedna po drugiej, to już byłby pech, straszny pech. No! – zakrzyknął uradowany rozmówca. – Musi pan mieć dużo szczęścia.

			– Słyszę to drugi raz w ciągu ostatnich dziesięciu minut.

			– Czyli prawda! To co, przekręci pan do mnie, jak już opuści szpital? Widzimy się?

			– Jasne. Chciałbym to już mieć za sobą.

			– Rozumiem. Nie byliście ze sobą zbyt blisko, prawda?

			Wacław nie chciał kontynuować tej rozmowy przez telefon. W gruncie rzeczy nie chciał jej kontynuować wcale. Jeszcze do niedawna nawet nie wiedział, że ma ciotkę Sabinę i że jego korzenie, przynajmniej w połowie, są na Śląsku. Że jego matka tutaj się urodziła i – to już mógł jedynie zakładać – spędziła jakąś część życia. Powiedziała mu o tym dopiero wtedy, gdy było pewne, że chemioterapia za wiele już nie zdziała. Kiedy przestała się przejmować łysiną, denerwującą sąsiadką, odrobinę za ciasnymi butami, starym piekarnikiem, kurzem na meblach. Kiedy przestała przejmować się wszystkim. Kiedy śmierć przestała być abstrakcyjnym pojęciem, a czymś, co odwiedzi ją lada dzień, zaprosiła Wacława na kawę. Zażądała, żeby przyszedł sam, bez Karci. Nigdy za sobą nie przepadały. To, że Wacław się z nią ożenił, było jego największym buntem przeciwko matce. Ba, przeciwko komukolwiek. 

			Matka podała kawę i ciastka – zawsze były to delicje szampańskie o smaku pomarańczowym i zawsze starannie ułożone na talerzu. Nawet kiedy zżerał ją rak, nie potrafiła nie hiperfiksować się na nic nieznaczących detalach. Wtedy powiedziała mu, ile ma na koncie i komu sprzedać mieszkanie po jej śmierci. Tak, miała już kupca, którego sama znalazła. Wacław wielokrotnie chciał jej przerwać ten wywód, bardzo dla niego bolesny. Mówiła o tym z taką lekkością, jakby recytowała listę zakupów. Oznajmiła też, że na pogrzebie może się zjawić jej siostra Sabina, chociaż przypuszczalnie tego nie zrobi. Sabina mieszka w Jastrzębiu-Zdroju. Matka wyznała, że to jej rodzinne miasto. Stamtąd pochodzi. Tyle. Wrócili do konsumowania delicji. Nigdy wcześniej nie słyszał o żadnej ciotce ze strony matki. Wtedy się tym nie przejął i wiadomość o istnieniu Sabiny odłożył na półkę w mózgu, gdzie znajdowały się inne niewiele znaczące informacje. 

			Sabina nie pojawiła się na pogrzebie, zresztą mało kto się pojawił. Tak jak jego matka nigdy nie zaakceptowała Karci, tak rodzina jego ojca nigdy nie zaakceptowała matki. Dziwnie było przesiadywać u dziadków Wolfów i wysłuchiwać, jaka to mama jest beznadziejna. Jakim jest nierobem i jak ich syn marnuje sobie z nią życie. Z tego gadania wynikło sporo afer, największa chyba wtedy, gdy trzecioklasista Wacław miał opisać swoich rodziców i w przypływie jakiejś nagłej inspiracji użył dziadkowych słów. Te tarcia doprowadziły w końcu do słów, których nie da się cofnąć, do zachowań, po których zwykłe „przepraszam” nie wystarczy. 

			Pogrzeb matki był skromny. Wziął w nim udział Wacław, Karcia i jej rodzice. Do tego kilku sąsiadów, i to raczej tych wścibskich, chcących jedynie zabić czas między wizytą w przychodni, wybieraniem wędlin w dino i narzekaniem na wszystko, czego nie rozumieją. Wtedy, kiedy sypali ziemię na trumnę, pomyślał o Sabinie. Cieszył się, że ostatecznie nie przyjechała, bo o czym niby miałby z nią rozmawiać? Jak ugościć?

			Nie spodziewał się, że po sześciu latach od pamiętnej rozmowy z matką usłyszy o niej w radiu. Zakładał, że gdyby nie sezon ogórkowy w mediach, nie byłoby zbyt dużych szans na to, żeby ta informacja przebiła się do głównego nurtu. A jednak chyba nieźle pasowała do ryb z Odry. Jeśli chodzi o czas antenowy, Jastrzębie-Zdrój miało w tym tygodniu dobrą passę. Najpierw dziennikarze informowali o trzylatce, która wypadła z okna jednego z bloków przy ulicy Zielonej. Dziewczynka o pięknym imieniu Olimpia krzyczała wniebogłosy, a zanim zadziałała ostateczna siła grawitacji, kurczowo trzymała się parapetu kuriozalnie silnymi, małymi dłońmi. Ten krzyk uratował jej życie, bo to właśnie dzięki niemu w odpowiednim miejscu znalazł się chłopak, Grzegorz. Spadająca z siódmego piętra dziewczynka wylądowała prosto w jego ramionach. Takie rzeczy to nawet w filmach się nie dzieją, pomyślał Wacław. Kiedy więc nazwa śląskiego miasta po raz drugi trafiła na języki ogólnopolskich dziennikarzy, nabrał przekonania, że jest ono polskim Derry i grasuje w nim równie polski Pennywise. Skoro Wacława namawiano, by wierzył w to, co obecnie dzieje się na świecie, to zmiennokształtny klaun z innego wymiaru nie wydawał się aż tak szalonym pomysłem.

			– Dziś w nocy śląskim miastem wstrząsnął wybuch – ekscytował się reporter. – Na ulicy Boża Góra Prawa doszło prawdopodobnie, takie bowiem są wstępne ustalenia strażaków, do wybuchu butli z gazem, która była źle przechowywana. Jeden z domów jednorodzinnych znajdujących się w Jastrzębiu-Zdroju uległ praktycznie całkowitemu zniszczeniu. Jak się dowiedzieliśmy, życie straciła sześćdziesięciosiedmioletnia kobieta, która na co dzień… 

			– Ała! Możesz delikatniej?

			Wacław przeprosił pacjenta i zamiast na serwisie informacyjnym ponownie skupił się na prawym mięśniu podgrzebieniowym i stożku rotatorów. Leżący na kozetce olbrzymi mężczyzna był jego klientem już od kilku lat i Wacław nie mógł wyjść z podziwu, jaki ten człowiek zrobił progres. Pamiętał, kiedy przyszedł do jego gabinetu pierwszy raz. Po dwóch wizytach na siłowni bolało go wszystko i spanikował, bo nigdy wcześniej się tak nie czuł. Wacław tłumaczył mu wtedy, że nie jest masażystą, tylko fizjoterapeutą, ale gość wyglądał na tak bardzo przybitego, że nie potrafił mu odmówić i go przyjął. 

			Mężczyzna miał na imię Krzysiek i właśnie rozstał się z narzeczoną. Jak większość mężczyzn przeżywających porozstaniowy kryzys Krzysiek najpierw przez cały weekend balował z kumplami, a od poniedziałku obiecał sobie, że jego ciało stanie się świątynią. Z poniedziałku zrobił się czwartek i to w następnym tygodniu, ale zgodnie z daną sobie obietnicą odwiedził jedną z popularnych sieciowych siłowni. Raz w tygodniu pojawiał się u Wacława i naprawiali wyimaginowane kontuzje, a później poważne urazy. Średnica prawie każdego mięśnia w ciele Krzyśka rosła w tempie wykładniczym. Z jego opowiadań wynikało, że „pedalską sieciówkę dla bab i ciot” zamienił na „prawdziwą mordownię dla dzików”, gdzie przygotowywał się do jakiegoś konkursu debiutów kulturystycznych. 

			Wacław go lubił, a raczej lubił obserwować jego drogę. Za każdym razem, kiedy mężczyzna wchodził przez jego drzwi, widział tego przestraszonego, załamanego Krzyśka, co na przestrzeni kilku lat stał się Krzysztofem, którego łapska powinny być zarejestrowane jako broń biała. Patrząc na niego, widział nadzieję również dla siebie. Może i on zdoła się wykaraskać z własnego bagna. Może zostanie czterdziestoletnim bykiem z siłowni i zamiast płakać nad własnym losem, będzie płakać nad tym, że tricepsy nie chcą rosnąć. Próbował skupić się na ciele Krzyśka, ale wciąż zastanawiał się, co się znowu stało w tym nieszczęsnym Jastrzębiu-Zdroju.

			Po dwóch dniach zadzwonił do niego wesoły notariusz, Kacper Uszok. Nawet kiedy próbował być smutny i tłumaczył Wacławowi, co się stało z jego ciotką Sabiną i co należy teraz zrobić, brzmiał tak, jakby chciał opowiedzieć jakiś niezły dowcip. 

			Dom, który należał do ciotki Sabiny, eksplodował. Ta na wypadek własnej śmierci zostawiła nie tylko testament, lecz także list, właśnie do Wacława. Kilkukrotnie pytał Uszoka, czy na pewno chodzi o niego, bo owszem, słyszał, że ktoś taki jak ciotka Sabina istnieje, ale nigdy w życiu jej nie widział. Wszystko jednak się zgadzało. Pomimo początkowych oporów wynajął więc samochód i ruszył ku nieznanemu, a nieznane prawie odebrało mu życie.

			To naprawdę wygląda na polskie Derry, pomyślał, przykładając głowę do poduszki. Najpierw cudem uratowany dzieciak, później ciotka, teraz miałem być ja. Tylko jakie pradawne zło może tu czyhać? Demon węglowy? Bóg rolady i modrej kapusty? 

			Do pokoju, który dzielił z dwoma innymi pacjentami, weszła pielęgniarka z pytaniem, czy któryś z nich chciałby coś na sen. Chcieli wszyscy. Hydroksyzyna za wiele Wacławowi nie pomogła, był to zbyt słaby oręż w walce z chrapaniem i jakąś durną polską komedią lecącą w telewizji na monety. Kiedy w końcu zasnął, nie śniło mu się absolutnie nic.

		


		
			ROZDZIAŁ 3

			– …i rozumiysz, stanōłch na poboczu, coby sie odlać – opowiadał mu kolega z sali, którego imienia nigdy nie poznał. – Wiela mōg żech wypić? Może po pōł litra i trzi piwka. No i pech chcioł, iże jak wyjmnōłch fiuta, to sie niefortunnie potknąłem ô włŏsne galŏty i śleciołch w przikopa. Dobrze, iże bōłch znieczulony, bo tak nogã połōmać to niełatwo, tak aby gŏdali dŏchtory. I widzisz, motyka jego mać, siedzã sam już drugi tydziyń, już miołch trzi ôperacyje. Durch coś tam sznupiōm w tyj nodze, zaś łōmiōm, zaś sznupiōm. Aby urlaub mōm ôd tyj mojij heksy. Na zicher niy chcesz zapŏlić?

			Wacław najpierw pokręcił głową, ale po kilku sekundach się zreflektował i poprosił o papierosa. Bezimienny wyciągnął z kieszeni szlafroka opakowanie tytoniu, a z niego gotowy już skręt. Sam zapach sprawił, że Wacławowi zakręciło się w głowie. Nie chciał jednak zrobić przykrości nowo poznanemu koledze, którego za kilka godzin pożegna i już nigdy więcej nie zobaczy.

			Mój mózg jest zepsuty, pomyślał Wacław, zapalając papierosa i zaciągając się gęstym dymem. Kiedy ten znalazł się w płucach, Wacław zaniósł się kaszlem i ponownie zaczęło mu się kręcić w głowie. Czuł, jakby zaraz miał zwymiotować.

			– Wybacz, dawno nie paliłem – powiedział i zaciągnął się ponownie. Tym razem poszło mu lepiej.

			– Widzã. Ino zerkaj, eli żŏdnŏ flyjgerka niy idzie, bo dostanymy po szłapach.

			– Dobra, dobra. Zerkam. Ale to mocne.

			– Co, cygaryta? Normalny chopie. Skōnd ty sie w cołkości wziąłaś, co? Niytukejszy chyba je żeś.

			– No nie. Z Poznania przyjechałem.

			– Na urlaub?

			– Nie. Ciotka mi zmarła i coś dla mnie zostawiła.

			– Moje kōndolyncyje. A znōm jã? Jak miano?

			– W sensie nazwisko? Borowska Sabina.

			– Ta z Bożyj Gōry?

			– Dokładnie ta. Znał ją pan?

			– Boże Świynty! Panie, ôkropicznŏ to tragedyjŏ! Cołke miasto ô tym gŏdŏ! Calutkie! Biydnŏ kobiyta, świyć Panie nad jeji duszōm. Wiadōmo, co to tam sie zadziało?

			– Tyle wiem, co i pewnie całe miasto. Coś z butlą gazową. Prawdopodobnie się rozszczelniła. Technicy chyba jeszcze to sprawdzają.

			Wacław bardzo chciał mu powiedzieć, że to nie jego interes i niech lepiej nie jeździ po pijaku, ale jak zwykle – nie potrafił odmówić. Poza tym skoro całe miasto o tym gada, to musi się przygotować na setki tego typu pytań. Miał nadzieję, że jutro, góra pojutrze wróci do siebie i swojego nudnego życia. 

			Bezimienny poklepał go po ramieniu, dłoń miał ciężką i dużą. Tak właśnie wyobrażał sobie Wacław chłopa śląskiego. Duży, silny i żywiący się dymem.

			– Terŏz tanty je w lepszym placowi. A kedy ôdbydzie sie…

			– Idzie! Siostra idzie! – krzyknął Wacław, z bólem serca przerywając swojemu rozmówcy. 

			Wyrzucili niedopałki, a przygotowany na każdą ewentualność nowy znajomy z drugiej kieszeni szlafroka wyciągnął małą perfumetkę i szaleńczo popsikał siebie, Wacława i powietrze wokół nich.

			– A panowie co tu robią? Nudzi się wam? – zapytała piskliwym głosem pielęgniarka. Była wściekła. – Przecież tu nie wolno wychodzić!

			– Trochã świyżego luftu chcieli my chycić. U nŏs w izby jedyn chop niy dbŏ ô higinię – powiedział Ślązak, łapiąc za swoje kule. 

			Tymczasem Wacław stał jak zamurowany i strasznie chciało mu się wymiotować.

			– Mhm. Czy wy myślicie, że jesteśmy tu głupi? Przecież tu papierochami cuchnie! I jakimiś tanimi perfumami! Gorzej niż dzieci! A pan, jak będzie łaził z tą nogą, to się nigdy nie wyleczy!

			Wacław na chwilę zamknął oczy, ale nudności tylko się nasiliły. Bardzo chciał wrócić do pokoju i położyć się na łóżku. Stał jednak w miejscu i słuchał wymiany zdań między pielęgniarką a palaczem. Żadne z nich nie robiło tego pierwszy raz. Miał tylko nadzieję, że nie będzie musiał się włączyć w tę konwersację, bo mogłoby się to skończyć nieciekawie. Konwersację, która zresztą była na swój sposób fascynująca, bo początkowa agresja szybko uleciała i teraz rozmawiali ze sobą tak, jakby znali się całe życie. O czym, tego już Wacław nie wiedział. Przed oczami zaczęły mu wirować kolorowe plamy, a całe ciało pokryło się potem.

			– A pan co taki blady się zrobił? Wszystko w porządku?

			Wacław jedynie pokiwał głową, zaciskając zęby i połykając ślinę. Ten sposób zawsze się sprawdzał, kiedy wypił odrobinę za dużo, a zawartość żołądka bardzo chciała się wydostać przednim wejściem.

			– Na pewno? Może lepiej będzie, jak…

			Tego już się nie dowiedzieli. Wacław nie wytrzymał, a różowe scrubsy pielęgniarki pokryły się wymiocinami. Od razu poczuł się lepiej fizycznie, ale jedyne, na co miał ochotę, to zapaść się pod ziemię. Kolega z pokoju parsknął śmiechem, ale widząc na sobie karcący wzrok pielęgniarki, przybrał poważną minę i pokręcił głową z dezaprobatą.

			– Ja… – zaczął Wacław i wytarł rękawem usta – bardzo przepraszam, nie chciałem.

			– No, ja myślę! – ryknęła pielęgniarka. – Gorzej, jakbyś chciał! Pite było? Ja z wami oszaleję, durne chopy!

			– Palone było…

			– Koniec tego dobrego, wynocha do siebie! I biada, jak któregoś z was zobaczę szlajającego się po korytarzu!

			Wrócili do swojego pokoju, bezimienny kompan czerwony ze śmiechu, a Wacław nadal blady jak ściana. Rzucił się na łóżko, schował głowę w poduszkę i czekał, aż będzie mógł opuścić szpital.

			***

			Z budynku wyszedł po trzynastej. Słońce stało wysoko i absolutnie nie brało jeńców. Okulary przeciwsłoneczne zostały w samochodzie. Dopiero teraz dotarło do niego, że będzie jeszcze musiał się użerać z firmą, która wypożyczyła mu auto. Nie mógł sobie pozwolić – szczególnie teraz – by cała ta wyprawa skończyła się na finansowym minusie. Miał ochotę zadzwonić do Karci, ale o tej godzinie jeszcze była w pracy. Poza tym pewnie i tak nie chciałaby z nim gadać. Prawdą a Bogiem to nie miał z kim usiąść i szczerze porozmawiać, od serca. Nie miał prawdziwych przyjaciół, a koledzy przychodzili i odchodzili. Jakoś nigdy nie zabiegał o grono znajomych, nie potrafił zbliżyć się do kogoś na tyle, żeby móc się komfortowo zwierzać z największych tajemnic. Nigdy, nie licząc Karci, ale to już czas przeszły.

			Zamiast do niej dzwonić, odpalił Google Maps i wpisał adres swojego celu – hotel Dąbrówka. Na piechotę jedynie dwa kilometry; stwierdził, że przyda mu się spacer. Nie miał ochoty odpowiadać na pytania wścibskiego taksówkarza, poza tym – uwielbiał upał. Nie ciepło, ale upał właśnie. Kochał, kiedy było tak gorąco, że psom nie wolno wychodzić na spacer, lody topiły się w mgnieniu oka, podobnie jak asfalt, a osiedlowe dresy zrzucały górę i woziły się jak rezusy, prezentując muskulaturę i tatuaże mówiące o tym, kto może ich sądzić. Uwielbiał zasypiać latem pod lekkim kocem i tulić się do Karci, uwielbiał uczucie klejących się do siebie ciał. Nie było w tym nic erotycznego, ot taka preferencja. Ze szpitala szedł aleją Jana Pawła II, po prawej stronie mijając jakiś kompleks sportowy. Na przynależnym do niego parkingu dzieciaki jeździły na deskorolkach, a z przenośnego głośnika leciał jakiś rap, którego on już nie rozumiał i zrozumieć nie mógł. Czterdziestoletni koleś bujający głową do rymów hulanki szklanki? Bez przesady. Przez cały czas coś uwierało go w głowie, jakby symulacja znowu szwankowała. 

			W końcu jest sezon urlopowy, pomyślał. Widocznie reptilianie również preferują wakacje w najgorętszą z pór roku. Logiczne, jaszczury lubią słonko.

			Po kilkuset metrach zdał sobie sprawę, o co chodzi. Zieleń sprawiała wrażenie zbyt intensywnej, a kolor drzew kontrastował z błękitnym, bezchmurnym niebem. Może kiedy był nieprzytomny, to reptilianie zamknęli go w jakimś olbrzymim studiu filmowym, jak w Truman Show? Boże, jak on uwielbiał ten film! 

			Ta myśl nie dawała mu spokoju. W końcu podszedł do jednego z drzew, dotknął jego kory i liści. Jak nic prawdziwe. Zastanawiał się, czy go nie przytulić, Karcia zawsze twierdziła, że to uspokaja. Miała w swoim życiu newage’owy okres, kiedy szukała ukojenia w różnych dziwnych rzeczach, a on jej w tym nie przeszkadzał. 

			Z miejsca, w którym stał, widać było jak na dłoni Beskid Śląski i jego najwyższą górę, Skrzyczne. Pięknie tu, pomyślał Wacław. Czuł się nie jak na robotniczym Śląsku, tylko w jednej z urokliwych podgórskich miejscowości, które oboje z Karcią tak lubili odwiedzać.

			Przejeżdżające ciągnącą się wzdłuż drogi ścieżką rowerową dzieciaki coś do niego krzyczały, ale nie do końca zrozumiał co. Wyłapał jedynie słowo „pijak”. Ruszył dalej, delektując się upałem. Zero wiatru, powietrze ruszało się jedynie wtedy, kiedy ulicą przemknęło jakieś większe auto. Ponownie spojrzał w niebo, które na pierwszy rzut oka było jeszcze mniej realistyczne niż drzewa. Zbyt idealne, żadnych chmur, żadnych śladów samolotów, żadnych smug chemicznych. Z każdym kolejnym krokiem zdawał sobie sprawę, jak bardzo pagórkowate jest to miasto i na jakim trudnym terenie stanęło. Jary, a w nich bloki z wielkiej płyty – poczuł w tym dzieło jakiegoś szalonego, ale bardzo kreatywnego demiurga. Z ulicy Armii Krajowej skręcił w Karola Miarki. Kolejne nazwisko do sprawdzenia, pomyślał Wacław, i wtedy podszedł do niego starszy mężczyzna w okularach przypominających te noszone przez Stępnia z Trzynastego posterunku.

			– Panie, nie wiesz pan, gdzie tu jest najbliższe dino? – zapytał z uśmiechem nieznajomy, wycierając sobie czoło chusteczką. 

			Wacław dawno nie widział klasycznych, bawełnianych chusteczek, takich, jakich używała jego matka. Gość wydawał się niegroźny, ale z drugiej strony – kto w dzisiejszych czasach pyta o drogę? I to obcego na ulicy? Wacław był przyzwyczajony do dużego miasta, gdzie preferuje się styl pochylonej głowy, zazwyczaj nad smartfonem, i alienację od dźwięków zewnętrznych. Zachowywał się dokładnie tak samo, ale tym razem jego słuchawki zostały w samochodzie. Rozejrzał się dookoła, nic nie wskazywało na to, żeby dziadek był członkiem jakiegoś gangu napadającego na przechodniów. Najwyraźniej faktycznie chciał się dowiedzieć którędy do marketu.

			– Nie mam pojęcia, nie jestem stąd. Mogę panu sprawdzić w aplikacji. 

			– Wew czym?!

			– W takim… Nieważne. Zaraz panu powiem.

			– Zobowiązany będę. – Mężczyzna uśmiechnął się szeroko i znowu wytarł czoło chusteczką.

			Według Google Maps najbliższy sklep Dino znajdował się daleko stąd. Wacław próbował wytłumaczyć nieznajomemu drogę. Niestety, zerowa znajomość topografii miasta nie ułatwiała tego zadania. Skończyło się na tym, że podał mężczyźnie jedynie adres. Tamten, uradowany, mocno uścisnął mu dłoń i poszedł w swoją stronę, marudząc coś pod nosem o pieprzonych promocjach na indyka. Jak na razie Ślązacy jawili mu się jako otwarci i rozgadani. Może archetyp silnego i milczącego śląskiego twardziela istniał jedynie w jego głowie? Silnego to na pewno, uścisk czuł do teraz.

			Wacław ruszył dalej, a kiedy w końcu skręcił w ulicę, przy której miał znajdować się hotel, zaklął pod nosem. To nie była ulica, tylko jeden wielki plac budowy. Wszędzie kręcili się budowlańcy mówiący biegle w dwóch językach, a odgrodzone od reszty przejście dla pieszych pękało w szwach. Jeśli czegoś nienawidził, to dźwięków budowy z samego rana. Mieszkał w Poznaniu, stolicy remontów, i miał ich już serdecznie dość. Jego niezadowolenie szybko jednak ustąpiło miejsca zachwytowi, ponieważ wzdłuż ulicy ciągnął się park, który z jego perspektywy wyglądał niczym las, a wpadające przez gęste liście drzew światło tworzyło urokliwy klimat. 

			Okazało się, że hotel schowany jest w głębi ulicy, a za nim znajduje się kolejny park. Wacław, rezerwując pokój, nie miał pojęcia, że będzie mieszkał między dwoma tak pięknymi terenami zielonymi. Zastanawiał się, dlaczego matka stąd wyjechała i nigdy o tym z nim nie rozmawiała. Gdzie ten węgiel, gdzie szyby kominowe, gdzie smutni, spracowani ludzie? Wszystko wyglądało nie tak, jak to sobie wyobrażał. 

			Kompleks hotelu Dąbrówka składał się z kilku budynków, recepcja znajdowała się w największym. Młoda dziewczyna za kontuarem uśmiechnęła się, pytając go, w czym może pomóc. To było to, czego dzisiaj potrzebował. Życzliwość obcych osób. Tylko obcych, bo przecież bliskich nie miał.

			– Nazwisko? – zapytała, patrząc w ekran komputera.

			– Wolf. Wacław.

			– Mhm, zgadza się. Nie miał pan być u nas już wczoraj?

			– Miałem. Coś jednak pokrzyżowało moje plany. To będzie jakiś problem?

			– W żadnym wypadku. I zostaje pan… tylko do jutra? Ach, jest pan ze strony pana młodego czy panny młodej?

			– Obawiam się, że nie rozumiem.

			– Nie przyjechał pan na wesele? Tak założyłam, skoro jest pan tylko do jutra.

			– N-nie. Przepraszam, będzie tu dzisiaj wesele?

			– Jasne. Dzisiaj, jutro i pojutrze. Mamy sezon weselny w pełni, tyle pięknych aut podjeżdża, tyle pięknych sukni. Jak z bajki.

			– Chyba nie mojej – burknął pod nosem. Jeśli czegoś nienawidził bardziej niż odgłosów budowy, to odgłosów wesel. 

			– Słucham?

			– Nieważne. Jaki mam numer pokoju?

			– Trzysta jeden, w Willi I. To ten mniejszy budynek.

			– Dziękuję.

			Wyszedł na zewnątrz i przysiadł na ławeczce. Bolała go ręka i głowa, z tego wszystkiego zapomniał nawet kupić wodę, tak zaaferował go wygląd Jastrzębia-Zdroju. Dlaczego matka nigdy mu o nim nie mówiła? Początkowo myślał, że się wstydziła, że będzie to najbrzydsze miasto świata, gdzie panem i władcą jest smog blokujący mieszkańcom dostęp do słońca. Tymczasem było tu naprawdę urokliwie. Doprawdy, nie rozumiał tajemniczości matki.

			Minęła czternasta, do spotkania z notariuszem miał jeszcze półtorej godziny. Najchętniej spędziłby je w parku (może skontrolowałby jeszcze kilka drzew pod kątem prawdziwości), ale był mokry jak szczur i co więcej – śmierdział jak stare dziady w sobotniej kolejce w Lidlu. Posiedział więc na ławeczce jeszcze kilka minut, delektując się słońcem. Naraz pacnął się w czoło, zorientowawszy się, czego zapomniał. Wrócił do głównego budynku, poprosił o klucz, podziękował i wyszedł.

			Nie usłyszał już, jak recepcjonistka melduje komuś, że Wacław właśnie dotarł.

		


		
			ROZDZIAŁ 4

			Po raz kolejny uśmiechnęło się do niego szczęście – okazało się, że kancelaria notarialna Uszoka znajdowała się przy tej samej ulicy, co hotel. Spacerował przy akompaniamencie młotów pneumatycznych, koparek, przecinarek i sygnału cofania samochodu dostawczego. Nad całością tej kakofonicznej kompozycji czuwał dyrygent w białym kasku, który zamiast batuty używał słów powszechnie uważanych za niecenzuralne. Operator pneumatyki był prawdziwym wirtuozem w tym, co robił. Kiedy wydawało się, że brzmienie z jego instrumentu osiągnęło apogeum, on zaczynał demoniczne crescendo, dźwięk przestawał być jednostajny, a do uszu docierały rwane, coraz głośniejsze echa jego pracy. Kiedy zaczynał diminuendo, można było usłyszeć mieszkańców okolicznych kamienic, starających się komunikować wśród tego kontrolowanego chaosu.

			– Nie zapomnij pieczarek! – ryknęła matrona śląskiego rodu do wnuka, który liczył, że reszta z zakupów pozwoli mu kupić hot doga z Żabki.

			– Co?! – dopytywał wnuk, ale „o” ginęło już w allegro sonaty pneumatycznej.

			– Byłeś z psem?! – Młoda kobieta próbowała dowiedzieć się, czy jej ukochana Intryga miała okazję zrobić to, co psy robią na trawnikach, ale spieszący się do pracy partner dziewczyny pokazał jedynie na uszy i pobiegł do czekającego na niego kumpla. Tak naprawdę nienawidził Intrygi, nie lubił psów w ogóle. Nie wyszedł z nią specjalnie, niech cierpi durna suka. To odwet za pogryziony kabel od iPhone’a. Nie wiedział, że kolejna rzecz, do której dobierze się Intryga, będzie dużo cenniejsza. 

			To wszystko mogło, ale nie musiało się wydarzyć. Wacław lubił obserwować ludzi i dorabiać im linie dialogowe, pisać całe scenariusze zachowań. Nauczył się tego, jeżdżąc komunikacją miejską i spędzając pół życia na przystankach. Może minął się z powołaniem i powinien pisać? Musiałaby istnieć publika lubiąca nudę. Stworzyłby nowy gatunek, Wielką Nudną Nowelę, chociaż takowy chyba już istniał i zaliczały się do niego prawie wszystkie lektury szkolne. Szedł więc niespiesznie, tak jak płynęłaby narracja jego dzieł, i nadawał mieszkańcom Jastrzębia Wacławowego charakteru.

			Na skrzyżowaniu ulic Witczaka, Kościuszki i 1 Maja zauważył napis, który byłby ostatnim, co widział w życiu. Naro Pizza kusiła zapachem, przechodząc obok, rzucił okiem na talerze klientów i dopiero wtedy poczuł, jak bardzo jest głodny. Czas był jednak nieubłagany, zegarek wskazywał 15.23, a on nienawidził się spóźniać, nawet gdy chodziło o zaledwie kilka minut. Karcia twierdziła, że czas tak naprawdę nie istnieje, to tylko społeczny konstrukt stworzony, żeby żyło się łatwiej. Obraziła się na niego, kiedy odpowiedział jej, że skoro czas nie istnieje, to każde pokolenie z piosenki Kombi ma solidnie przesrane. Obiecał sobie, że wróci do Naro Pizzy wieczorem, chyba że będzie spory tłok. To była kolejna rzecz z jego listy „Nienawidzę najbardziej na świecie” – restauracje i knajpy pełne ludzi. Najgorsze były te hipsterskie wegańskie jadłodajnie, w których jacyś geniusze poustawiali stolik przy stoliku tak, że nie dało się przejść do kibla bez zahaczania o czyjeś plecy, rękę czy głowę. Kiedy już zgodził się pójść do takiego przybytku, to milczał. Miał wrażenie, że wszyscy wokół gwałcą jego prywatność i podsłuchują każde słowo. Absurd, ale nie potrafił inaczej.

			W budynku oprócz kancelarii Uszoka znajdowało się biuro rachunkowe, siedziby mieli też architekci, prawnicy i dietetyk. Brakuje im tylko fizjoterapeuty, pomyślał Wacław, pukając do drzwi. Wszedł do środka. Za biurkiem siedziała starsza kobieta, która jedynie rzuciła na niego okiem i wróciła do swoich – tak przynajmniej zakładał – obowiązków. 

			– Dzień dobry – powiedział Wacław, zbierając się na uśmiech. – Ja do pana Uszoka.

			– Mhm. Nazwisko? – Wciąż wpatrywała się w monitor, wściekle klikając w coś myszką. 

			Miała mocny makijaż, a jej cień do powiek nie tylko podkreślał kolor oczu, lecz także idealnie pasował do garsonki. Wyobraził sobie, że kobieta ma w mieszkaniu olbrzymią garderobę, a w niej wyłącznie garsonki. Całość była skomputeryzowana, na laptopie wystarczyło wybrać kolor z listy albo wpisać jego kod HTML. Dziś pani asystentka notariusza wybrała #C71585, MediumVioletRed. Podobnie sytuacja miała się w łazience, gdzie…

			– Nazwisko – powtórzyła głośniej, wyrywając go z zamyślenia.

			– Wolf. Wacław Wolf.

			– Mhm. Siądzie pan. Moje kondolencje. Znałam Sabinę z Legionu Maryi.

			– Przepraszam, z czego? – zapytał zdziwiony. Przed oczami miał armię starszych kobiet w kolorowych garsonkach, w ich oczach płonął ogień, w dłoniach dzierżyły parasolki i laski zakończone szpikulcami. 

			– Z kościoła – odpowiedziała, nie odrywając wzroku od monitora. – No niech pan siądzie w końcu. Mąż zaraz pana przyjmie.

			Trudno było uwierzyć, że ta nieprzyjemna kobieta jest żoną wesołego notariusza. Ludzie twierdzą, że przeciwieństwa się przyciągają, z własnego przykładu wywnioskował, że jest to wierutną bzdurą. To zawsze się kończy na dwa sposoby – albo jedna ze stron podniesie białą flagę i skapituluje, uznając wyższość drugiej, albo to wszystko w końcu wybuchnie. Jak dom ciotki Sabiny. Wacław postawiłby każde pieniądze, że w tym wypadku to pan Uszok przegrał walkę. 

			Notariusz wyszedł z gabinetu po kilku minutach. Wyglądał dokładnie tak, jak Wacław go sobie wyobrażał. Krępy, biała koszula opinała mu się na brzuchu. Na nosie miał okulary w grubych – o dziwo modnych – oprawkach, a jego kwadratowa szczęka sprawiała, że kogoś mu przypominał. Janusz Palikot jak ta lala. Całości dopełniał tweedowy, odrobinę za mały, garnitur oraz jedwabna, wielokolorowa mucha. Z brustaszy wystawała poszetka, ewidentnie wybrana przez żonę. Tak, zdecydował Wacław, Kacper Uszok miał założone chomąto i pewnie mu się to podobało.

			– Panie Wacku! – powiedział entuzjastycznie, jak tylko go zobaczył. – Jak dobrze, że jest pan cały i zdrowy! Jak ręka?

			– To tylko zwichnięty bark. Sam nad takimi pracowałem.

			– No tak, no tak, panie Wacku, przecież pan jest z branży medycznej. A jak już jesteśmy przy tym, panie Wacku, to mógłbym mieć do pana taką małą sprawę? Bo widzi pan – kontynuował Uszok, nie czekając na odpowiedź – kiedy się schylam, to tutaj, z lewej strony, o tutaj, zaraz nad…

			– Kacper! – syknęła pani Uszokowa, a jej mąż aż podskoczył.

			– No tak, no tak, pan wybaczy, panie Wacku, najpierw praca, a później może mi pan pomoże? No, zapraszam, zapraszam. Coś do picia? Kawka? Herbatka? Woda?

			– Dzięki, nie trzeba.

			– Na pewno? No dobrze, dobrze. Proszę, zapraszam. Na pewno chce pan mieć to już za sobą, tym bardziej że ma pan jeszcze tak dużo do załatwienia, a szykowanie pochówku to przecież nic przyjemnego, nawet jeśli nie byliście blisko. No dobrze, panie Wacku…

			– Zaraz, zaraz. Przepraszam, powiedział pan pochówku? W sensie pogrzebu? Ja?

			– No tak, pan. Zresztą, panie Wacku – Uszok się uśmiechnął – zaraz do tego wszystkiego dojdziemy. No, niech pan spocznie. 

			W gabinecie, oprócz polskiego godła, wisiał portret jedynego słusznego papieża oraz zdjęcie młodego mężczyzny w jakimś dziwnym mundurze i czapce z pióropuszem. Wacław z natury nie był wścibski, ale zaintrygowało go to zabawne nakrycie głowy. Facet ze zdjęcia musiał być Uszokiem – jakieś dwadzieścia lat i trzydzieści kilogramów temu. 

			Notariusz zauważył zainteresowanie, dumnie wypiął pierś i poprawił okulary.

			– To pan? – zapytał Wacław, mierząc go wzrokiem.

			– A gdzie tam, panie Wacku! To mój syn, Rajnhold. Duma moja największa. Jedynak, ale porządnie chowany, po naszemu. Pan ma dzieci, panie Wacku?

			Wacław jedynie pokręcił smutno głową i pomyślał o Karci. Z bólem, ale musiał to przyznać – strasznie za nią tęsknił. Postanowił szybko zmienić temat.

			– A ten mundur? Co oznacza? 

			– Holdek, syn w sensie, jest grubiorzem. Górnikiem, ma się rozumieć. Pan wybaczy, panie Wacku, ja wiem, że używam dziwnych słów w pana uszach, ale rzadko kiedy rozmawiam z ludźmi nie stąd. Dorobił się stanowiska maszynioka, no zdolna ta moja bestia. Bycie górnikiem to u nas w rodzinie ważna rzecz. Ojciec mój rok się do mnie nie odzywał, kiedy postanowiłem zajmować się czymś innym. Ale o czym to ja… A! Mundur! To jest właśnie, panie Wacku, bergmůńok. Mundur galowy naszych grubiorzy! Pięknie w nim wygląda, prawda? Rajnuś to przystojny chłopak. Po tacie! – rzekł uradowany Uszok.

			– A to na pagonach? Takie skrzyżowane? Widziałem to już wczoraj u jednego lekarza.

			– Lekarz ma pagony?

			– Nie no, lekarz miał taki tatuaż.

			– No to by mogło się zgadzać. Zobaczysz pan to, panie Wacku, jeszcze nie raz i nie dwa. To jest kupla, godło górnicze. Bardzo popularne u nas, bo to, tak mi się zdaje, już nie tylko symbol górnictwa, ale i całego Górnego Śląska. Powiem panu, że syn mój też ma kuplę na skórze. Pyrlik i żelazko, skrzyżowane, a pod nimi liście laurowe.

			– Hmm. Ciekawe. – Wacław wytarł czoło dłonią, w biurze notariusza było niesamowicie duszno. Uszokowi najwyraźniej ani trochę to nie przeszkadzało, pomimo że plamy potu przeniknęły na marynarkę. – Ten lekarz miał identyczny wzór.

			– Tak jak mówiłem: symbol Śląska. No dobrze. – Uszok klasnął w dłonie i wziął z dużego, dębowego stołu jedną z teczek. – Panie Wacku, od tego w gruncie rzeczy powinienem zacząć. Moje najszczersze kondolencje. Nie znałem zbyt dobrze pana ciotki, ale żona mówiła, że była dobrym, bogobojnym człowiekiem. Przyszła do mnie pięć, nie… sześć lat temu. Moment, panie Wacku, pan wybaczy, ale jestem dzisiaj strasznie rozkojarzony… O! Mam! Było to dokładnie dwunastego maja dwa tysiące szesnastego roku. Pani Sabina była wtedy…

			– Zaraz, zaraz, moment, panie Kacprze. Na pewno się pan nie pomylił? – przerwał mu Wacław. 

			Później tego żałował i wyrzucał to sobie całą drogę powrotną. Co sobie Uszok o nim pomyśli? Poza tym już zaczynał mówić jak on, miał ochotę wciskać w każde zdanie „panie Kacprze”. Wacław był doskonałym przykładem na to, jak szybko potrafi zadziałać efekt kameleona. Działo się tak od podstawówki: jeśli jakiś z jego kolegów specyficznie akcentował słowa, to Wacław bardzo szybko podłapywał ten styl mówienia. Podobnie było z używaniem niektórych zwrotów, słów i całych zdań. Kiedyś skopiował, jeden do jednego, skrzeczący śmiech kioskarki, u której kupował papierosy dla mamy. Zawsze były to klubowe. Matka twierdziła, że te produkowane w Augustowie były lepsze niż te z Radomia. Zresztą, czy było coś, w czym Radom był lepszy od jakiegokolwiek innego miasta?

			– Dlaczego pan dopytuje? – przerwał jego rozmyślania Uszok. – Na zicher sprawdziłem. Coś nie tak?

			– Tego dnia rzuciłem palenie – powiedział Wacław i poczuł, że w pomieszczeniu zaczyna brakować tlenu.

			– I to jest takie dziwne, panie Wacku? Zwykły zbieg okoliczności…

			– Dzień wcześniej – kontynuował Wacław – zmarła moja matka. Siostra Sabiny. Ona… ona wiedziała, że tego dnia pożegna się z życiem. Nie wiem skąd, ale wiedziała. Może to jakoś czuć, kto wie. Mówiła mi wtedy, że musi… – przełknął głośno ślinę, ale w ustach czuł jedynie suchość – że musi załatwić kilka spraw. Zamknęła się wtedy w swojej sypialni i… Przepraszam, nie wiem, co we mnie wstąpiło. Przecież pana to kompletnie nie interesuje, panie Kacprze – zakończył siedzący w nim kameleon, przewracając dziwacznym okiem i zmieniając kolor na Uszakowy.

			– Panie Wacku – notariusz złożył dłonie jak do modlitwy, a obie swoje brody oparł o kciuki – żeby pan wiedział, o jakich rzeczach ja tu słyszę. Jakie dramaty się tutaj rozgrywają. Panie! Nie żebym sobie uzurpował prawo do bycia spowiednikiem, w żadnym wypadku, ja jestem katolikiem, i to nie tylko wtedy, kiedy jest to wygodne, o nie. Ale jeśli pan musi się komuś wygadać, to ja służę. 

			– Nie, po prostu… zaskoczyła mnie ta data. Dziwne.

			– Może i dziwne, panie Wacku. A może zwykły zbieg okoliczności. Czy szanowna matka… również zginęła w tak dramatycznych okolicznościach?

			– A są inne okoliczności śmierci? Mama zmarła na raka. Płuc. Dobra, nieważne. – Wacław był mokry od potu, jakby przed chwilą wyszedł spod prysznica. – Możemy wrócić do konkretów.

			– Jasne! – Uszok się uśmiechnął, a jego pogodne usposobienie wróciło jak za dotknięciem magicznej różdżki. Czy tam pyrlika. – No więc pani Sabina, świeć Panie nad jej duszą, przyszła do mnie dwunastego maja dwa tysiące szesnastego roku. Chciała napisać w mojej obecności testament, a jak próbowałem panu rzec, była dość… powiedzmy, że zaniepokojona.

			– Dlaczego „powiedzmy”?

			– No, jakby to panu wyłożyć…

			– Najlepiej prosto z mostu. Tak jak mówiłem, nie byliśmy blisko.

			– Nie wyglądała dobrze, ale zakładam, że właśnie dowiedziała się o śmierci ukochanej siostry. Tylko że… miała takie dzikie oczy. Siedziała tutaj, dokładnie tu, gdzie pan, nikogutko inkszego tu nie było, no bo jak to tak? A nieboszczka – przeżegnał się – co rusz oglądała się przez ramię. Widać było, że coś jej ciąży na duszy. W każdym razie spisaliśmy dokument, a pani Sabina zażyczyła sobie, żeby go otworzyć wyłącznie w pana obecności. Nie wiem dlaczego, nie mówiła, ale widzę, jak pan jest zdziwiony, panie Wacku. Rozumiem. Proszę, oto ten dokument. – Uszok wyciągnął z teczki kartkę papieru i podał Wacławowi. 

			Sabina miała bardzo schludny charakter pisma, tak jakby starała się oszczędzić sobie pracy i wykonać jak najmniejszą liczbę ruchów. Nie wiedział, czy to duchota, czy widok tych wręcz higienicznych liter tak podobnych do stawianych przez jego matkę, ale coś zaparło mu dech w piersiach.

			– Przepraszam – wysapał Wacław z trudem. – Czy mógłbym jednak poprosić o szklankę wody, panie Kacprze?

			– Już nalewam!

			– Dziękuję.

			Wypił wodę jednym haustem i gestem poprosił o kolejną, a następnie skupił się na testamencie ciotki Sabiny.

			Ja, niżej podpisana Sabina Borowska, zamieszkała w Jastrzębiu-Zdroju przy ulicy Boża Góra Prawa 2, legitymująca się dowodem osobistym o numerze CBX 343428, będąc świadoma niniejszych deklaracji, na wypadek mojej śmierci do całości spadku powołuję mojego siostrzeńca Wacława Wolfa, zamieszkałego w Poznaniu przy ulicy Matejki 7/49. Proszę go także o wyprawienie mi katolickiego pochówku, msza święta ma odbyć się w kościele Parafii Podwyższenia Krzyża Świętego. Spocząć pragnę na cmentarzu przy ulicy Okrzei, gdzie mam wykupione miejsce. Załączam wszystkie niezbędne dokumenty. Pana notariusza, Kacpra Uszoka, zobowiązuję do przekazania memu siostrzeńcowi zalakowanej koperty, którą również załączam.

			Sabina Borowska

			Testator

			Wacław przeczytał dokument trzy razy, zanim odłożył go na blat. Dopił drugą szklankę życiodajnego płynu. Nie mógł się nadziwić, w jaką absurdalną stronę skręca jego życie. To miała być jedynie formalność, wlot, wylot. Mała aberracja od nudnej codzienności, ale ostatecznie nie mniej nudna. Zakładał, że ciotka zapisała mu jakieś pierdoły, rodzinną zastawę, zapas węgla, może jakieś stare dokumenty matki, listy z harcerskich kolonii, pocztówki znad morza. Tymczasem zamiast bibelotów otrzymał…

			– Czyli to znaczy, że… że ten dom też jest mój?

			– To, co z niego zostało. Był pan może na miejscu, panie Wacku?

			– Nie miałem jeszcze okazji.

			– Cóż… Może ktoś od pana kupi te zgliszcza. Ja wiem, że może to brzmi brutalnie w takim momencie, ale sam znam kilka osób, które nawet dziś by się z panem w tej sprawie spotkały. Chyba że ma pan inne plany?

			– Najbliższe to wyprawienie pogrzebu, prawda?

			– Tak nieboszczka sobie zażyczyła.

			– Ja pier… Przepraszam, nie chciałem. Po prostu cała ta funeralna otoczka nie działa na mnie zbyt dobrze, panie Kacprze. 

			– Rozumiem. Sam chowałem ojca w zeszłym roku, nic przyjemnego. Nieboszczka zostawiła panu nawet wytyczne, jaki dom pogrzebowy miałby się zająć pochówkiem. Obawiam się jednak, że za bardzo, no… Nie ma co zbierać, panie Wacku.

			Tego Wacław nie wziął pod uwagę, co więcej, ani przez moment nie pomyślał o tym, co stało się z ciałem ciotki Sabiny podczas wybuchu. Nie był potworem bez uczuć, a na pewno za takiego się nie uważał. Miał nadzieję, że kobieta nie cierpiała. Tylko dlaczego, zastanawiał się, matka mu nigdy o niej nie powiedziała? Pokłóciły się? A jeśli tak, to co mogło je poróżnić? Dlaczego ciotka Sabina spisała testament dzień po śmierci siostry i najważniejsze – dlaczego to właśnie on został jedynym spadkobiercą? Tyle pytań, tak mało odpowiedzi. Właśnie tak wyglądało jego życie – niby każdy mówił, że jest szczęściarzem, ale fortuna, tak jak i łaska pańska, na pstrym koniu jeżdżą. Przydałby mu się teraz dom, w dzisiejszych czasach może i udałoby się go sprzedać za pokaźną sumkę, a tak? Obiecał sobie, że jeszcze dzisiaj uda się do miejsca, gdzie mieszkała ciotka.

			Uszok bardzo chciał coś powiedzieć, ale najwyraźniej dobrze odczytał emocje, jakie targały Wacławem i nabrał wody w usta. Wrócił do swojej zamyślonej pozy, tyle że tym razem dodatkowo zamknął oczy. Przypominał teraz Wacławowi jego nauczyciela historii z liceum, który potrafił się spóźnić dwadzieścia minut na własne lekcje, bo miał coś do załatwienia z konserwatorem; zdążył podyktować temat, potem kazał komuś czytać z podręcznika, a sam drzemał w podobnym stylu.

			– No dobrze – powiedział w końcu Wacław – to gdzie ta koperta?

			Notariusz teatralnym gestem uderzył się w czoło na znak sklerozy. Wszystko wskazywało na to, że naprawdę przysnął, a głos Wacława wybudził go z drzemki. Walnął się otwartą dłonią z taką siłą, że wygenerowany dźwięk przywołał jego żonę, która przybiegła sprawdzić, czy jej mężowi nic złego się nie stało. Tak właśnie wygląda prawdziwa miłość, pomyślał Wacław, otwierając kopertę.

		


		
			ROZDZIAŁ 5

			Czekała na niego przed hotelem, w którym się zatrzymał. Na początku myślał, że z kimś go pomyliła, bo już z daleka obdarzyła go pięknym, szerokim uśmiechem. Mogła mieć zarówno dwanaście, jak i dwadzieścia lat, śląska Dolores Haze, gdyby on był jakimś zboczonym poznańskim Humbertem. Nawet w tłumie zwróciłby na nią uwagę, ale nie miałoby to żadnego podtekstu erotycznego. Nigdy nie był i nie miał zamiaru być podrywaczem, matka wpoiła mu szacunek do kobiet, który, o dziwo, wielokrotnie działał na jego niekorzyść. „Jesteś zbyt grzeczny” – mówiły mu obiekty jego westchnień. „A ty zbyt głupia” – miał ochotę odbić piłeczkę, ale faktycznie był zbyt grzeczny i nigdy tego nie zrobił.

			Dziewczyna kojarzyła mu się z Ciri, nie tylko z powodu wiedźmińskiego koloru włosów i szmaragdowych oczu. Miała w sobie jakąś nieopisywalną siłę, która biła z jej postawy. Była cała w tatuażach, jednak próżno było szukać w nich jakiegoś przemyślanego manifestu. Brudnopis to pierwsze, co przyszło mu do głowy. Miała na sobie T-shirt z odciętymi rękawami z kapelą Refused, którą, o dziwo, nawet on znał, różowe kolarki i różnokolorowe buty, które najbardziej przyciągały uwagę. Kiedy podszedł bliżej, wśród całej gamy wzorów na jej ciele jeden naprawdę mu się spodobał. Pod szyją miała wykaligrafowane słowo DOROŚNIJ, ale pierwsze cztery litery były skreślone. Dziewczyna wyciągnęła z uszu słuchawki i wyciągnęła do niego dłoń na powitanie.

			– Dzień dobry – powiedziała śpiewnie. – Wacław, prawda?

			Uścisnęli sobie ręce, a on nabrał pewności, że każdy tutaj ma zamiast dłoni małe imadła. Mijała kolejna godzina na Śląsku, robiło się coraz dziwniej. Musiał przyznać, że również ciekawie. Może czas zacząć myśleć o tym jak o wypadzie? Może dowie się czegoś ciekawego o swojej rodzinie? Matka nigdy nie wspominała swoich rodziców, nawet słowem. „Z mojej strony nie masz dziadków” – mawiała. 

			– Wacław, zgadza się. Wolf Wacław.

			– Stary, masz turboeleganckie nazwisko, serio. Sztos! – ekscytowała się dziewczyna, a z jej słuchawek nadal leciała jakaś muzyka. – Ja jestem Klementyna Jaworek, miło cię poznać. Masz chwilę?

			Nie lubił takich ludzi. Za dużo charyzmy, za dużo skracania dystansu, za dużo uśmiechów i takiego jakiegoś zbyt pozytywnego nastawienia. Założył, że dziewczyna gra, bo coś od niego chce. Pewnie jest jakąś nieopierzoną dziennikarką, która pragnie zdobyć swój pierwszy wielki temat. W takim mieście każdy każdego zna, może więc żona Uszoka albo sam Uszok dał jej cynk, że w historii związanej z testamentem jest jakieś dziennikarskie mięso. Jedyny spadkobierca, zaskakująca zbieżność dat. Ciekawe, czy wie także o zawartości listu? 

			W kopercie znajdowała się jedna jedyna kartka formatu A4, a na niej znowu ten sam charakter pisma. Zastanawiał się, w czym jeszcze siostry były do siebie podobne, bo na pewno śmiało mogły podrabiać swoje podpisy. Sabina skreśliła jedynie trzy słowa. Trzy słowa, które sprawiły, że cała ta sytuacja stała się jeszcze bardziej kuriozalna, wręcz nierealna. „Weź, co twoje”. Przecież wziął, przyjął spadek. Tyle że w kopercie był jeszcze klucz. Sporych rozmiarów, z dziwnymi wyżłobieniami po obu stronach. Nigdy wcześniej takiego nie widział. Nawet Uszok, który był najlepiej poinformowany, nie wiedział, co może on otwierać. Jakieś drzwi w piwnicy? Co zatem mogło być w niej ukryte?

			Złapał się na tym, że ponownie odpłynął myślami i zachował się niegrzecznie wobec swojej nowej znajomej. Dziewczyna z kolei czekała na odpowiedź, ale widać było, że rozpiera ją energia. Miała coś w dłoni, coś, czym się bawiła, Wacław nie widział, co to dokładnie było. Drugą ręką wyklepywała jakiś rytm, uderzając o swoje udo.

			– Jesteś dziennikarką? – zapytał. – Nie wydaje mi się, żeby tragiczna śmierć w wybuchu była jakimś szczególnie ciekawym tematem.

			– Dziennikarką? Nie, no co ty. Dziennikarstwo już dawno umarło, teraz liczą się tylko kliknięcia i pisanie pod SEO. Ja jestem tatuażystką. I blogerką!

			Ja pierdolę, jeszcze lepiej, pomyślał Wacław. Jakaś ciućma, która ma o sobie mniemanie z kosmosu, nie znalazła pracy w mediach, więc pisze sobie bloga. Był coraz bardziej zmęczony i głodny, ale pomimo to – nie potrafił być niemiły. Nawet dla kogoś, kto irytował go już samym swoim istnieniem.

			– To co? Masz chwilę? – przypomniała o sobie Klementyna.

			– Słuchaj, jestem niesamowicie głodny, a swoją drogą…

			– Stary, no to się bardzo dobrze składa, bo ja bym też coś zjadła. Na co masz ochotę? Ja stawiam, a ty poświęcisz mi ten czas na rozmowę. Deal?

			Dziwnie. Dziwniej. Coraz dziwniej. Wacław miał ochotę obrócić się na pięcie i sobie pójść, ale ta frymuśna dziewczyna pewnie zrobiłaby to samo i nadal zawracała mu głowę. Postanowił skorzystać z darmowej kolacji. Odkąd nie miał Karci, przestał jadać poza domem. Owszem, nie lubił przyrządzać jedzenia, ale nawet jeśli byłby częstym klientem restauracji, to nigdy nie poszedłby do żadnej sam. Bałby się oceniającego wzroku innych. Kto jada sam? Seryjny morderca.

			– Spoko – rzucił. – Niech będzie.

			– No i ekstra! – ucieszyła się Klementyna. – Na co masz ochotę?

			– Myślałem o pizzy…

			– Miód na me serce! Pizzy i pacierza nigdy nie odmawiam! Za mną, Wacław.

			Klementyna włożyła słuchawki do uszu i z nieschodzącym z ust uśmiechem ruszyła przed siebie, a Wacław poszedł za nią, jak mała kaczuszka za swoją mamą. Do celu nie mieli daleko, bo dziewczyna zmierzała dokładnie tam, gdzie wcześniej chciał iść Wacław. Zdjęła słuchawki dopiero wtedy, gdy przybiła piątkę kelnerowi, który wskazał im stolik na zewnątrz. Od razu zamówili napoje, on wodę gazowaną, ona espresso doppio i pepsi. Nie wiedział, co powiedzieć, więc po prostu czekał na rozwój wydarzeń. Na razie Klementyna była w stu procentach poświęcona lekturze karty menu.

			– Co chcesz? – zapytała w końcu. – Stary, bez kitu, tutaj wszystko jest ogień, więc możesz na chybił trafił. Skoro o ogniu mowa, to ja się może skuszę na… Diavole Verde! Niech pali w mordzie! – zawołała, sięgając po espresso. – Ale dobra kawka!

			Wacław zdecydował się na klasykę. Po pierwsze, nie chciał ryzykować, a po drugie, nie chciał narażać Klementyny na koszty. Postanowił, że i tak po wszystkim zapłaci za siebie, a przynajmniej będzie nalegał. Tymczasem dziewczyna wyjęła z plecaka pokrytego naklejkami macbooka, 
szybko coś wklepała i odwróciła komputer w stronę Wacława.

			– To – uśmiechnęła się szeroko – mój blog. Jestem z niego bardzo dumna. Zaczęłam prowadzić go jeszcze w liceum. Zerknij, na pewno się zajarasz!

			Pochylił się nad komputerem, a pierwsze, co rzuciło mu się w oczy, to adres strony – martwimowiabinarnie.tumblr.com. Tytuł każdego wpisu na blogu zawierał czyjeś imię i nazwisko oraz daty – narodzin i śmierci. Kliknął w najnowszy, Jadwiga Kamacz 24.02.1968–3.07.2022. Treść prezentowała się skromnie. „Jadwiga Kamacz na co dzień była pielęgniarką. Miała dwójkę dzieci, Jana i Małgorzatę. Razem z mężem uwielbiali układać puzzle Ravensburgera oraz oglądać polskie seriale. Zawsze chciała mieć wnuki. Zginęła w wypadku samochodowym”. 

			Pod tekstem znajdowało się portretowe zdjęcie kobiety i screenshot z historii jej przeglądarki. W dniu śmierci w wyszukiwarce wpisała: „szarlotka szybki przepis”, „niedziela handlowa kiedy”, „puzzle 1000 miasta”. I tyle. 

			Podniósł wzrok znad komputera. Klementyna cały czas wpatrywała się w niego, najwidoczniej oczekując jakiejś reakcji. Tyle że zareagować nie potrafił. Nie bardzo wiedział jak. Postanowił sprawdzić jeszcze jeden wpis. 

			Alojzy Wewerka 21.10.1981–14.06.2022. „Alojzy na co dzień był kierowcą ciężarówki. Miał jednego syna, Kamila. Razem z żoną lubił chodzić na potańcówki. Przyczyną śmierci była marskość wątroby”. Ten wpis prezentował się ciekawiej. Alojzy ostatni raz używał przeglądarki pięć dni przed datą zgonu, a rzeczy, jakie wpisał do Chrome’a, były dużo mniej grzeczne niż Jadwigi: „jak oszukać test na narkotyki”, „praca w Niemcy”, „duże cyce porno”, „youtube do mp3”.

			– To są jakieś wymyślone postacie? – zapytał w końcu Wacław. – To jakiś projekt literacki, którego sensu do końca nie rozumiem?

			– Nie no, co ty, Wacław! – oburzyła się dziewczyna i pierwszy raz przestała się uśmiechać. – To są, albo raczej byli, prawdziwi ludzie. Z krwi i kości.

			– Okej. Wow. Dobra, jestem trochę w szoku.

			– Znana i lubiana reakcja. Ale zanim uciekniesz gdzie pieprz rośnie, pozwól, że wytłumaczę. To taki eksperyment społeczny.

			– Aha. I powiedziałaś, że zaczęłaś w liceum?

			– No, to trochę naciągane, bo w ostatniej klasie liceum i już nie chodziliśmy do szkoły, tylko pisaliśmy matury. Ale sam widzisz, jak to brzmi! Kozacko!

			– No dobra – westchnął i oddał jej komputer. – To może powiesz mi, jaki jest cel tego eksperymentu?

			– Z dziką przyjemnością! – zawołała. – Założenia były trzy. Pierwsze, to ważniejsze, zakłada, że każdy, absolutnie każdy, ma jakieś sekrety i nawet nie do końca stara się je ukryć. Drugie…

			– Czekaj, stop. Każdy? A jakie sekrety według ciebie miała babka od puzzli?

			– Jadźka? Jadźka była pieprzoną hipokrytką. Poszłaby do Lichenia na kolanach, uważała, że dzień święty należy święcić, beształa swoje dzieciaki za to, że zamiast spędzać czas w domu i dumać nad boską dobrocią, włóczą się po kinach czy restauracjach. A co się okazało?

			– No co? To, że sprawdzała, które niedziele są handlowe? To taka straszna hipokryzja?

			– Słuchaj, ja tylko publikuję czyste fakty. Nienaruszoną historię przeglądarek. To ludzie, którzy ją znali, mogą to interpretować, nikt inny.

			– Okej. Ale jeśli nikt inny, to po kiego grzyba wrzucasz to do widoku absolutnie każdego na tej planecie?

			– Dobra, muszę zmienić kolejność. Trzecie zało… O, patrz! – zawołała. – Idzie nasza szama! Dzięki, Kamil, podasz oliwę? Złoty chłopak jesteś! – zwróciła się do kelnera. – Polać ci, Wacław?

			– A czy ja mógłbym prosić ketchup?

			– Kamil, zignoruj to proszę. Duży napiwek zostawię. No, dzięki. Wacław, typie, no weź nie rób siary. Ketchup? Do włoskiej pizzy? Nawet w karcie napisali, żeby się o to nie pytać! Ja pierdziu! Lej oliwę. Zobaczysz, jaki sztosik.

			Wacław poczuł, jak policzki robią mu się gorące, jak coraz bardziej zaciska zęby. Był świadom spojrzeń ludzi przy sąsiednim stoliku, ktoś prychnął. Kelner co prawda niczego nie powiedział, ale Wacław dostrzegł w jego oczach pogardę. Pogarda prześladowała go prawie całe życie. W podstawówce był najlepszy w klasie z każdego przedmiotu. No, oprócz wychowania fizycznego, ale tylko dlatego, że nie jeździł na żadne zawody, a wuefista, zagorzały fan gorzały, dawał szóstki tylko reprezentantom szkoły. Już w pierwszej klasie czytał płynnie; koleżanki i koledzy ledwo dukali. Co zatem zrobiła wychowawczyni? Posłała go na międzyszkolny konkurs recytatorski. Czując na sobie wzrok jury i innych dzieciaków, Wacław się spalał. Zamienił się w jąkającego się półmózga. To wtedy po raz pierwszy poczuł się źle. Poczuł, że wolałby zniknąć, tak żeby już nikt nigdy go nie odnalazł. Poczuł, że wolałby nie żyć. Jednak nie to było najgorsze.

			Wychowawczyni Wacława, pani Magdalena Zgrabczyńska, uwielbiała i całkiem nieźle grała na fortepianie. Dzieciaki z jej klasy miały dodatkowe zajęcia z muzyki, nie tylko grały na dzwonkach, ale i śpiewały. Okazało się, że Wacławowi wychodzi to całkiem nieźle. Jego popisowym utworem była kolęda Bóg się rodzi. Zgrabczyńska się zachwycała, jak Wacław pięknie ją wykonuje, jak idealnie akcentuje, jak współgra z jej akompaniamentem.

			Kiedy był w drugiej klasie, wychowawczyni zorganizowała koncert kolęd i nawet nie chciała słyszeć, że Wacław nie weźmie w nim udziału. Matka chłopaka była zachwycona, w końcu będzie mogła usłyszeć, jak syn śpiewa, bo w domu nigdy tego nie robił. Koncert miał się odbyć wieczorem, więc nie musiała brać wolnego w pracy, którego zresztą pewnie by nie dostała. Żeby zrobić sztuczny tłum, dyrekcja zadecydowała, że z każdej klasy musi przyjść co najmniej piątka dzieciaków. Wacław, widząc siódmo- i ósmoklasistów, zaczął panikować. Jawili mu się jako prawie dorośli: byli wysocy, mieli zarost, całowali się z dziewczynami, a na przerwach palili papierosy. Gdzieś wśród nich zasiadła mama, ale nie potrafił jej zlokalizować.

			Występ Wacława zostawiono na koniec, miał on być – jak to określiła Zgrabczyńska – wisienką na tym przepięknym torcie. Chłopak wyszedł na środek stołówki, a nauczycielka muzyki zapowiedziała piosenkę. Zanim uderzyła w pierwszy klawisz, Wacław poczuł na sobie dziesiątki oczu. Nie był w szkole, był w piekle, gdzie diabły miały go pożreć, jeśli coś zepsuje. Diabły prawie dorosłe, wysokie, z zarostem, całujące się z dziewczynami, które w przerwach między torturami paliły papierosy. Fortepian w końcu wydał z siebie dźwięki, a Wacław zaczął śpiewać. Nigdy więcej tego nie zrobił.

			W sytuacji takiej jak ta, kiedy czuł, że wychodzi na idiotę, nie siedział już w jastrzębskiej restauracji. Znowu stał na środku szkolnej stołówki, śpiewając dla rechoczących diabłów przy akompaniamencie nauczycielki, diablicy w ludzkiej skórze. Klementyna najwyraźniej zauważyła, że coś jest nie tak, bo oznajmiła wszem i wobec, że ketchup jest zajebisty i w sumie też go lubi. Zjadła dwa kawałki swojego dania, mlaskając przy tym głośno, tak żeby zapomniano już o faux pas Wacława.

			– Jedz, póki ciepła! Zaskoczysz się, mówię ci – powiedziała i wytarła dłonie w serwetkę. – Wracając, trzecie założenie było takie, że ludzie są wojerystami, nie tylko w kwestiach seksualnych. Uwielbiają podglądać, plotkować, wiedzieć nawet najmniejsze szczegóły z czyjegoś życia. Są anty-Sméagolami, bo krzyczą do tych informacji „my precious!”, a zarazem bardzo chętnie przekazują je innym. Wiesz, ile mam unikalnych wejść miesięcznie? Sto tysięcy. Na polskie warunki to jest prawdziwa petarda.

			– No dobra – zaczął Wacław, ale złapał się na tym, że mówi z pełną buzią, tak przecież nie wypada. A pizza faktycznie była, używając nomenklatury nowo poznanej koleżanki, sztosik. – Wybacz, to było niegrzeczne.

			– Co?

			– Jedzenie i mówienie jednocześnie. Jak pies je, to nie szczeka.

			– Aha. Możesz wstać na chwilę?

			– Po co?

			– Możesz?

			– Mogę.

			– No to wstań. Dzięki. Obrócisz się? Super. Wydaje mi się, że jedyny ogon, jaki masz, to ten z przodu, nie masz fajnego futra ani nie sępisz o żarcie pod stołem. Wniosek: nie jesteś psem. Rób więc, co chcesz. Mnie to nie przeszkadza. Mlaskanie również.

			– No dobra. – Wacław się uśmiechnął. – To jakie było założenie numer dwa?

			– Wszystko jest na sprzedaż. Łącznie z prywatnością, tajemnicami, rodzinnymi skandalami, nazwij to, jak chcesz. Cash rules everything around me.

			– C.R.E.A.M. get the money…

			– Dollar dollar bill, y’all – dokończyła słowa piosenki Klementyna. – Wow, znasz Wu-Tang Clan?

			– To raczej ja powinienem być zdziwiony. To numer z moich czasów. Wybacz, że pytam, ale ile ty masz lat?

			– Dwadzieścia pięć. A myślałeś, że ile?

			– W ogóle o tym nie myślałem – skłamał i wziął kolejny kawałek pizzy. 

			Jadł, rozkoszując się każdym kęsem i dopiero kiedy wszystko porządnie przełknął, kontynuował konwersację: 

			– Czyli, że co? Płacisz tym ludziom?

			– Dokładnie. Pięć koła papieru.

			– Pięć tysięcy? Hmm. – Zastanawiał się przez chwilę. – To w sumie nie tak dużo.

			– No nie? Dlatego właśnie tyle. Średni koszt pogrzebu w Polsce to cztery tysiące, ale nie oszukujmy się: większość wydaje więcej, no bo przecież jeszcze stypa. Cztery koła to także zasiłek pogrzebowy, czyli jak ktoś leci po linii najmniejszego oporu, zarabia piątkę na czysto. Na początku nie było łatwo: szukałam po znajomych, zamieszczałam ogłoszenia w sieci. Teraz ludzie sami się zgłaszają. Z całej Polski. Zastanawiam się nad ekspansją, bo odkąd napisał o mnie „Vice”, to zaczęły powstawać zagraniczne kserokopie.

			– Wiesz co? Ta pizza naprawdę jest przepyszna. Dziękuję.

			– Proszę.

			– Mam jeszcze dwa pytania.

			– Wal śmiało, stary – zapewniła i poszukała wzrokiem kelnera. – Kamil! Kamil, hej! Jeszcze jedną doppio, pliska. – Spojrzała na Wacława. – Dla ciebie?

			– To może ja też się skuszę…

			– Dwie doppio zatem, signor Kamil. Pronto! No, Wacław? Pytej śmioło.

			– Skąd brałaś takie kwoty, będąc w liceum?

			– Krypto, mordo. Bawię się w to od gimnazjum, nie narzekam na bidę. Pytanie numer dwa?

			– Czego ty ode mnie chcesz? Nie wydaje mi się, żeby w tym wybuchu przetrwało jakiekolwiek urządzenie elektroniczne. Poza tym nigdy w życiu nie widziałem ciotki Sabiny na oczy, nie czułbym się komfortowo, gdybym…

			– Nie, stary. Nie chcę jej historii wyszukiwania. Chciałam ci tylko pokazać, czym się zajmuję. Możemy sobie pomóc. Ja będę z tego miała najlepszy wpis, taki, o jakim nawet nie marzyłam. A ty? Być może jakieś odpowiedzi. 

			Pochyliła się nad stołem. Wacław złapał się na tym, że zrobił dokładnie to samo. Kameleon kontratakuje.

			– Wiesz, znam tu ludzi, wielu z nich tatuuję – podjęła konspiracyjnym szeptem. – Pamiętaj, że to mój główny biznes, blog to jedynie hobby.

			– I eksperyment – dodał kameleon.

			– I eksperyment. Zmierzam do tego, że… Jakby to powiedzieć, żeby nie zabrzmiało dziwnie… Mam tu ludzi, którzy lubią mi pomagać przy tym projekcie. Lubią, bo…

			– Pieniądze.

			– No właśnie. I jeden ptaszek zaćwierkał mi, że w gruzach domu twojej ciotki znaleziono coś niecodziennego. Otóż, drogi przybyszu z Wielkopolski, okazuje się, że twoja rodzina miała coś dużo lepszego niż historia wyszukiwania. I ja bym chciała mieć do tego dostęp. Nielimitowany.

			Przygoda, Wacław, traktuj to jak przygodę, myślał. Jedna jego część chciała wstać, położyć na stole banknot stuzłotowy, a w drodze powrotnej do hotelu koniecznie kupić w aptece stopery. Druga część, zdecydowanie mniejsza, widocznie dopiero kiełkująca w Wacławowym jestestwie, krzyczała, darła się w niebogłosy. Hulaj dusza, piekła nie ma! Czasem Dawid zwycięża z Goliatem.

			– Dobra – powiedział wreszcie i wypił doppio na raz. – Rób z tym czymś, na co będziesz miała ochotę. Tylko wypadałoby, żebyś mi najpierw powiedziała, co to jest.

			Klementyna powiedziała. Wacława zamurowało. Gdy odzyskał głos, pierwsze, co zrobił, to zamówił jägermeistera dla siebie i dla niej, a w okolicznej Żabce kupił fajki. Zapowiadał się długi wieczór.

		


		
			ROZDZIAŁ 6

			Kiedy zadzwonił budzik, zapragnął zasnąć na zawsze. Poduszka była cała mokra od śliny, a suchość w ustach nie pozwalała oddychać. Odbiło mu się i poczuł odór nie do końca przetrawionego alkoholu. Mistrz łowiectwa smakował jak syrop na kaszel i kojarzył mu się ze studiami. To właśnie na poznańskiej akademii wychowania fizycznego po raz pierwszy poznał, jak to jest znajdować się w trochę innym stanie świadomości. Przestraszył się wtedy samego siebie. Koledzy robili to tylko po to, żeby się odstresować, złapać reset. On z kolei poczuł, że wtedy jest innym człowiekiem. Jego nieśmiałość wyparowywała z każdym kolejnym kieliszkiem, każdy kolejny łyk sprawiał, że czuł się bardziej normalny… Zupełnie jakby potrzebował alkoholu, by funkcjonować w społeczeństwie, by wpasować się w odpowiednie ramy. Chyba że przesadził. Wtedy kończyło się przytulaniem toalety i szeptaniem jej nie do końca czułych słówek.

			– No do cholery jasnej! – krzyknął w poduszkę. 

			Bał się, że nie będzie mógł spać przez symfonię budowlaną, tymczasem obudził go solista o imieniu Preludium. Dźwięk ajfonowskiego dzwonka wwiercał mu się w głowę, był bezczelny, bezceremonialny i nie zamierzał odpuścić sam z siebie. Wymagał dotyku, nawet jeśli ten miał być niedelikatny. Wacław nie mógł zlokalizować telefonu, machał rękami, klepiąc pościel, ale nie przynosiło to żadnego efektu. Po chwili poczuł, że bardzo boli go środkowy palec prawej dłoni. Żeby przeturlać się na plecy, musiał zebrać wszystkie witalne siły, a że były one na wykończeniu, zajęło mu to kilka dobrych minut.

			Leżąc na plecach, poczuł się jak żółw – bezsilny gad o skrępowanych ruchach. Otworzył oczy, co okazało się kiepskim pomysłem – świat zawirował, jego głowa przywodziła na myśl zestrzelony pikujący helikopter. Mózg krzyczał „mayday”, ale ciało nie miało zamiaru przestać. Wacław postanowił skupić się na jednej rzeczy, na czymś, co będzie mógł choć trochę kontrolować. Podniósł dłoń na wysokość oczu. Widział jej kontur, ale coś mu w tym widoku nie pasowało. Preludium nie przestawał, ale Wacławowi nie przeszkadzało to już tak bardzo. Na dłoni widniało coś czarnego albo granatowego, nie mógł się zdecydować. Wytężył wzrok i wtedy wytrzeźwiał. Ciemnym elementem okazał się jego bolący palec przewiązany chusteczką higieniczną – i w połowie czarny. Zerwał się z łóżka i przez chwilę patrzył na palec. Usunął śmierdzący piwskiem opatrunek, ból ustał, ale palec nie zmieniał koloru. Wacławowi zachciało się wymiotować, sam nie wiedział dlaczego. Może dlatego, że palec wyglądał na martwy. Uszczypnął go, nie poczuł absolutnie nic. Postanowił poczekać jeszcze kilka minut, a jeśli nie zacznie nabierać barw, to pojedzie do szpitala. Telefon leżał na biurku po drugiej stronie pokoju. Preludium wreszcie doczekał się dotyku, jego misja zakończyła się sukcesem.

			Wacław czuł, jak narasta w nim panika. Wczorajsze popołudnie, wieczór i najwyraźniej cała noc wyparowały z jego pamięci. Telefon twierdził, że jest ósma trzynaście. Wacław sprawdził ostatnie połączenia i SMS-y. Widząc, do kogo dzwonił, zrobiło mu się ciężko na duszy. Siedemnaście połączeń do Karci, za tym ostatnim razem odebrała. Rozmawiali od czwartej dwanaście do czwartej dwadzieścia osiem. Super, pomyślał Wacław, znowu zrobiłem z siebie idiotę. Patrzył na listę połączeń, zastanawiając się, czy znowu do niej zadzwonić i poprosić o skróconą wersję tej zapewne żenującej rozmowy. Postanowił poczekać i zaczął eksplorować swój pokój. Na dywanie wszędzie było błoto, musiał wracać przez plac budowy. Przed padnięciem na łóżko udało mu się ściągnąć buty. Białe superstary miały dopiero dwa tygodnie, a już wyglądały jak do wyrzucenia. Łazienka z kolei była w stanie nienaruszonym.

			Usiadł na krześle przy biurku i złapał się za głowę. Czuł się tak, jakby ktoś kopał jego mózg, wyrywał płuca i niszczył ostatki szacunku do samego siebie. Tym kimś, pomyślał, jesteś ty, głupi debilu. Zrobiłeś to sobie sam. 

			W kieszeni spodni znalazł wymiętą paczkę fajek, zapalniczkę BIC i jakiś dziwny klucz. Spod łóżka wystawało coś jeszcze dziwniejszego. Sięgnął po przedmiot i jego myśli znowu skierowały się ku palcowi. Powoli nabierał koloru, ale kiedy się w niego uszczypnął, wciąż niczego nie czuł. Tajemniczym przedmiotem okazało się oklejone ciastem i serem radełko do pizzy.

			– Nie wierzę… – powiedział. – Co za cyrk.

			Karta umożliwiająca wejście do pokoju była na swoim miejscu. Wyciągnął ją, założył buty i wyszedł zapalić przed budynek. Inni goście zmierzali na śniadanie. Posiłek dobrze mu zrobi, ale papieros zrobi mu jeszcze lepiej. Obiecał sobie, że skończy tę paczkę i koniec. Nie wróci do nałogu. Poczuł, jak nikotyna uderza mu do głowy, jak neuroprzekaźniki witają się z mózgiem. Dzień dobry, powiedziała dopamina, wprowadzając trochę zadowolenia do szaroburego cerebrum Wacława. No siema, przywitała się noradrenalina, wchodząc jak do siebie, a swoją charyzmą i energią zaraziła wszystkie neurony. W płacie limbicznym rozpoczęła się impreza. Wacław odpalił papierosa od papierosa. Kiedy tak stał przy popielniczce, zaczęło się dziać coś dziwnego. Znowu. Coraz więcej ludzi zmierzających na śniadanie zaczynało mu machać, a on – jak to było w jego naturze – odmachiwał. Założył, że może jest do kogoś podobny, a goście, zapewne ci weselni, są jeszcze pod wpływem alkoholu i ich mózgi nie przetwarzają poprawnie informacji. Drugi papieros nie był już tak smaczny jak pierwszy, na pierwszy plan wysunęła się duża ilość substancji smolistych, przyprawiając go o większy ból głowy. Chciał wrócić do pokoju, wziąć długi, zimny prysznic, a następnie sprawdzić, czy gdzieś nie zapisał numeru tej dziwacznej dziewczyny, bo w telefonie go nie miał. 

			Kiedy przyduszał niedopałek, usłyszał swoje imię. Głos był niski, a jego właściciel wręcz przeciwnie. Prawie dwumetrowy facet zmierzał w jego kierunku, trzymając w dłoni… identyczne radełko do pizzy, jakie w swoim pokoju znalazł Wacław. Kiedy się zbliżył, przyjął postawę szermierza i wycelował radełko prosto w Wacława.

			– En garde! – ryknął. – Broń się, sir Wacku herbu Zgniła Pyra!

			Mężczyzna zaczął machać Wacławowi radełkiem przed twarzą, wprawiając go w całkowite osłupienie. Po chwili Kolos najwyraźniej poczuł, że robi się coraz bardziej niezręcznie, schował „broń” do tylnej kieszeni spodni i wyciągnął rękę na powitanie. Znowu ten uścisk jak w imadle.

			– Wacek, co jest? Nie poznajesz mnie? Aż tak ci się film urwał?

			– Wybacz, ale… ja naprawdę nie mam zielonego pojęcia, kim jesteś. Ale mam w pokoju identyczny przedmiot, założyłem, że ukradłem go z pizzerii.

			– A gdzie tam! – Mężczyzna machnął ręką. – U nas na weselu były, to żeśmy sobie wzięli. A jak ręka? O panie! Ależ ci paluch sczerniał! Chyba za mocno ci ten opatrunek założyłem. Ale z tym to żeś odwalił, Wacek, powiem ci, że żodyn się nie spodziewał, żodyn, że zbijesz to lustro. A jednak jesteś gość, co nie rzuca słów na wiatr, szacunek za to. Idziesz coś zjeść?

			Wacław jedynie pokiwał głową i ruszył za bezimiennym kolosem. 

			Nie wierzę, pomyślał znowu. Co ja najlepszego narobiłem? Zbite lustra? Jakieś noże do pizzy? Telefony do Karci? Wczorajsza ekskursja na kolację nie miała się zakończyć w taki sposób! Najpierw ta wytatuowana dziwaczka twierdzi, że w jego rodzinie tajemnica tajemnicę pogania, i co gorsza chyba ma rację, a teraz jeszcze ekscesy na czyimś weselu? To się nie dzieje. Symulacja szwankuje.

			– Numer pokoju? – zapytała go pracownica hotelu, kiedy wszedł do restauracji.

			– Trzysta jeden. Chciałem się zapytać… Miałem rezerwację tylko do dzisiaj, a chciałbym ją przedłużyć o kilka dni. Z kim mógłbym to załatwić?

			– Trzysta jeden? Z tego, co widzę, to na śniadaniach może być pan aż do wtorku, czyli udało się to już załatwić.

			– Świetnie… – powiedział pod nosem, czując się coraz bardziej głupio. – Dzięki za pomoc.

			Jak tylko reszta gości zobaczyła kolosa i Wacława, zaczęła klaskać i wiwatować tak głośno, jakby na sali pojawili się państwo młodzi. 

			– Są i oni! – ryknął niespodziewanie głośno jeden ze starszych biesiadników, którego imponujących rozmiarów wąs odwracał uwagę od imponujących rozmiarów brzucha. – Są nasi dzielni rycerze! Wiwat!

			– Wiwat! – zawtórowali inni mężczyźni, nie robiąc sobie nic z karcącego wzroku niektórych pań.

			Wacław tylko się uśmiechał, ale był to jedynie wystudiowany grymas, wynik spięcia siedemnastu mięśni twarzy, bo do śmiechu nie było mu wcale. Kto by się spodziewał, że przyjeżdżając na Śląsk, zostanie rycerzem? Było mu strasznie wstyd, znowu. 

			Wziął do ręki talerz, nałożył sobie dwie skibki ciemnego chleba, dwie frankfurterki i dwa plastry żółtego sera. Do filiżanki nalał kawy, po czym usiadł przy tym samym stole, przy którym brylował kolos.

			– Wacuś, mordo moja! Pamięć wraca, co? Czy nie bardzo?

			– No tak średnio, bym powiedział.

			– Ale że tak nic kompletnie?

			– Nic.

			– Nawet tego, jak próbowałeś otworzyć drzwi od pokoju tym naszym kółkiem od pizzy?

			– Nawet tego.

			– Wacuś, kochany. Bywa i tak, od wódki rozum krótki, a jak widać także pamięć. Ale nic się nie martw, ja jestem po tatusiu nieupijalny, prędzej się porzygam, niż wypiję tyle, żeby film mi się urwał. Już ci wszystko mówię, jak było. Ja to sobie stałem na fajce, jak żeś dreptał. Zwróciłem na ciebie uwagę, boś był jakiś taki nabuzowany. No i idziesz i…

			– Poczekaj, poczekaj, yyy…

			– Robert mi mamusia dała na imię.

			– Robert, cudownie. Wybacz, że przerywam, ale czy szedłem sam?

			– No sam, a z kim? Szedłeś normalnie naładowany jak jakaś strętwa.

			– Jak co?

			– Nie łowisz, prawda? Strętwa, ryba taka. Ludzie inaczej mówią, węgorz elektryczny. No mniejsza. Gdzieś tam sobie poszedłeś i nie minęło piętnaście minut, ja żem z bratem walił lufę przed salą akurat, i wracasz wścieknięty jeszcze bardziej. Patrzysz na nas, złapałeś się za biodra jak jakaś rozwydrzona tancereczka i wyjeżdzasz z ryjem. Co to ma być, ja się pytam! Co to za darcie mordy po nocy! Tak żeś gadał i zauważ, żeś sam mordę darł. No ale nieistotne. Ja do ciebie mówię, że wesele przecież jest, wiadomo, że będzie krzynkę głośniej niż normalnie. To tyś się odpalił jeszcze mocniej, wściekły jak osa wyzywasz, obrażasz, straszysz, wyobraź sobie, policją. Nieelegancko żeś się pan, panie Wacku, zachowywał. Brat mój już zakasywał rękawy, żeby dać ci w zęby, a miarkuj sobie, że u nas w familiji tradycje bokserskie są! Tatusia naszego sam Czesiek Caputa trenował! Wiesz kto to? Legenda! No, ale mniejsza o ludzi nieobecnych już, niech mu ziemia lekką będzie. Ja brata udobruchałem, młodszy jest, to się słucha. Rozumiesz, są lepsze sposoby na zażegnywanie konfliktów. Może nie tak bardzo satysfakcjonujące, ale lepsze. No to mówię, żebyś machnął z nami jednego na zgodę, bo przecież widziałem, że ty już swoje miałeś wlane. Od jednego do drugiego i… 

			No tak, to pamiętał. Pili jagery, jeden po drugim, aż wreszcie Klementyna zamówiła całą butelkę i kolejną pizzę. Trudno było mu uwierzyć w rewelacje gówniary. Musiał jednak przyznać, że to wszystko było bardzo intrygujące i co najmniej osobliwe. Dlaczego w rodzinnym domu matki, tak przynajmniej zakładał, jedna ze ścian powstała tylko po to, żeby ukryć sejf? Jakim cudem ten chodzący brudnopis zdołał go przechwycić? Co mogło się w nim znajdować i po co ktoś przedsięwziął aż tak radykalne środki, żeby to coś ukryć? Albo ochronić. Musi zacząć zapisywać sobie te wszystkie pytania, bo piętrzyły się i piętrzyły, jak elementy Jengi. Próbował sobie przypomnieć, o czym jeszcze rozmawiali, ale pustka była zbyt głęboka. Jego nowy kolega Robert mógł mu wmówić wszystko, co tylko chciał. Tabula rasa. Zresztą w połowę tego, co słyszał, nie mógł uwierzyć. Tańczenie z panną młodą? Podrywanie starych ciotek? Pojedynek na noże do pizzy? Śpiewanie męskim chórem Miłość w Zakopanem? I to bez koszulek? A na odchodne zbił lustro w kiblu, bo stwierdził, że siebie nienawidzi. Poprawka, w to ostatnie wierzył całym swoim czarnym sercem.

			– …a na koniec, zanim cię zanieśliśmy do pokoju, to chciałeś dzwonić do swojej byłej, ale wybiliśmy ci to z głowy.

			– Mhm.

			– Wybiliśmy, prawda? Słuchaj, stary, tego kwiatu jest pół światu, poza tym…

			– O, jest i mój Wacuś! Dzień dobry, kawalerze! – usłyszał za sobą kobiecy głos, a po chwili poczuł duszący zapach zbyt dużej ilości perfum. 

			Przypadłość starych ludzi. Często zastanawiał się, czy robią to dlatego, żeby zabić zapach wewnętrznej zgnilizny, który czują tylko oni sami. Następnie podszedł przywitać się ojciec panny młodej, kolejny, któremu do gustu przypadł rycerski pojedynek Wacława. Ten z kolei musiał przyznać, że zrobiło mu się nieco lżej na duszy. Może i nie zachowywał się najlepiej, ale nikt nie był zły, nikt mu niczego nie wypominał, nikt nie traktował go teraz jak trędowatego. Jeśli tak wyglądała śląska gościnność, chciał jej jak najwięcej. Przez kilka minut czuł się ze sobą dobrze, do momentu, aż nie przypomniał sobie o Karci.

			– Idę zajarać, panowie, za moment wracam.

			Nie zdążył nawet dobrze się zaciągnąć, kiedy na teren hotelu wjechał przyciągający wzrok samochód. Lakier mitsubishi lancer evolution dziesiątej generacji był różowego koloru, a dźwięk silnika sugerował, że właściciel lubił, kiedy prędkościomierz bardzo szybko zamieniał zero na setkę. Wacław początkowo myślał, że to jakaś fanaberia panny młodej, że tym pojazdem młodzi jechali do ślubu, ale kiedy otworzyły się drzwi kierowcy, ukazała się znajoma postać. 

			– Wsiadaj, frajerze – powiedziała Klementyna, unosząc ciemne okulary. – Jesteś gotów poznać mroczne tajemnice swojej rodziny i narodzić się na nowo?

			Wacław nie mógł się nie uśmiechnąć. Zaciągnął się szybko papierosem, zgasił go w popielniczce i ruszył w kierunku samochodu. Pomimo wczesnej pory słońce wyraźnie nie miało zamiaru przejmować się tym, że jego blask może komuś przeszkadzać.
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